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P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

W W arszaw ie  rocznie rs. 7 kop. 20, półrocznie rs. 3 kop. 60, kwartalnie rs. 1 kop. 80, miesięcznie kop. 60. Na P ro w in c y i rocznie rs. 10, półrocznie rs. 5, kwartalnie 
rs. 2 kop. 50. W e L w ow ie  kw artalnie w miejscu złr. 3, na prowincyi z przesyłką pocztową złr. 3 cen. 80. W  K rakow ie  kw artalnie w miejscu złotych reńskich 2 cen. 75, 

na prowincyi z przesyłką pocztową złotyGh reńskich 3 centów 50. W  P o zn an iu  kwartalnie w miejscu m arek 5, na prowincyi z przesyłką pocztową m arek 6.

■̂ -dres: T. IKI. O-regorowicz w "Warszawie, -ulica T7s7“id.ol2: IbTr 3.

M.m. Warszawa, dnia 7 (19) Września

Z DODATKIEM ILLUSTROWANYM UBRAŃ I ROBÓT KOBIECYCH.

T E E S ć: Od Redakcyi. — K obiety historyczne. —  Jesień  (wiersz). — Skarb, kartka z podróży, napisał F . K . (dokończenie). — Dwa ogniska domowe, 
przełożyła z angielskiego Zofia Bogumiła (dalszy ciąg). — Z pod naszej strzechy. — Wiadomości z kraju . — Wiadomości z zagranicy. W  D odatku: H e

lena M iddleton, przekład z angielskiego (arkusz 5).

OD REDAKCYL

W przyszłym  kw a r ta le  T ygodnik  Mód 
i Pow ieści wychodzić  będzie pod temi same- 
ffii co dotąd w aru nk am i.  P ren u m e ra ta ,  k tórą  
najlepiej uskutecznić  za pośrednictwem samej 
Redakcyi, wynosi:

w W arszaw ie  kw artaln ie rs. 1 kop. 80.
N a prow incyi z p rzesyłką: 

K wartalnie. . , rs. 2 kop. 5 0
Półrocznie . . . rs. 5
Rocznie............. rs. 10

N A  P R Z Y J A C IE L A  D Z IE C I 

w W arsz a w ie  kwartalnie rs. 1.
N a P row incy i z przesyłką: 

Kwartalnie. . . . rs. 1 k. 25
Półrocznie . . . .  rs. 2 k. 5 0
R o c z n ie  rs. 5

Nadmieniamy wreszcie, że przez P renum era to -
r°w tak T y g o d n ik a  M ód ja k  i P r z y j a c i e l a  D z ie c i ,  wy
wodzące zbiorowe wydawnictwo wszystkich dzieł

A . W ilczyńskiego, autora K ł o p o t ó w  s t a r e g o  K o m e n 
d a n t a ,  po zniżonej cenie może być nabywane z opła
tą  za tom kop. 60. D otąd wyszło ich 8, w ciągu 
roku wydanych zostanie 12. W e wszystkich mie
szczących się w nich opowiadaniach, widnieje 
szczery, niewymuszony, prawdziwie staropolski h u 
mor, z ową wrodzoną nam dobrodusznością, nader 
zręcznie przedstawioną.

Adres: Do J .  K. Gregorowicza, w  W a r 
szawie przy ulicy W idok N r 3.

KOBIETY HISTORYCZNE.

&  i -  w -

Karolina BrmiswicKa i la r y a  Anna F M e r M
Quod licet Jovi, non licet bovi, powiada przysło

wie łacińskie, które znaczy, że królowi bożków po
gańskich Jowiszowi, znanemu ze swej zalotności, 
uchodzi daleko więcej niż komu innemu. Pow sta
ła  zaś ta  gadka z bajeczki, która głosi, że znudzo
ny gderliwością małżonki pan świata, odbywał nie
kiedy wycieczki bardzo podejrzane, a żeby ujść

oka podejrzliwej i zazdrosnej Junony, przybierał 
na siebie różne postacie.

W  czasach późniejszych, gdy już w Jowiszów 
i Junony ludzie wierzyć przestali, powtarzano so
bie niejednokrotnie owo przysłowie w tych razach 
gdy ktoś możny i potężny pozwalał sobie broić bez
karnie, dopuszczając się sprawek, za które zwy
czajni śmiertelnicy ponieśliby karę dotkliwą.

J e s t  jeszcze drugi aforyzm łaciński: quis jud ica- 
bit ipsos judices? to je s t kto będzie sądził samych 
sędziów? Obydwa te przysłowia mimowoli nasu
wają się nam na myśl treści do niniejszego arty 
kułu.

W iadomą jest rzeczą, że monarchowie W ielkiej 
B rytanii żyją bardzo długo, dłużej od wszystkich 
innych królów europejskich. Z tąd  następcy tro 
nu angielskiego, nie mogąc przez długie la ta  do
czekać się korony, która spada na nich dopiero 
w latach dojrzałych lub w starości, nie m ają inne
go zajęcia jak  zabawy i uciechy. W esoło też spę
dzają młodość ci książęta, roztaczając wkoło blask 
i przepych, hołdując modzie i rozkoszom świato
wym i co za tern idzie, w padając w olbrzymie d łu 
gi, gdyż uposażenie urzędowe książąt krwi angiel
skich jest stosunkowo szczupłe. T ak  też, a  nie- 
inaczej poczynał sobie książę W alii, najstarszy 
syn króla Jerzego I I I ;  za to w świecie modnym 
zyskał sobie przynajm niej miano „pierwszego gen
tlem ana E uropy”.

N a jednym  z balów arystokracyi londyńskiej 
w roku 1785, książę W alii, wówczas zaledwie dwu-



dziestotrzy]etni młodzieniec, ale już  dobrze zużyty, 
poznał piękną kobietę, dla której odrazu poczuł 
nam iętną miłość. B yła to piękna wprawdzie je 
szcze, świeża, urocza, ale niepierwszej już m łodo
ści, starsza od księcia, bo dwudziestodziewięciole- 
tn ia , a do tego wdowa po dwóch mężach.

Pochodziła ze starożytnego rodu szlacheckiego 
Smythe, nosiła imiona M arya A nna i nazwisko 
drugiego męża P itzherbert, k tóry pozostawił je j 
około 100,000 rubli dochodu. S łynęła ze skrom 
ności i cnotliwych obyczajów, co w zepsutych ko
łach arystokracyi ówczesnej nie było zbyt powsze- 
dniem zjawiskiem, a co zdolne było tylko spotę
gować nam iętną miłość księcia.

Oświadczył się jej niebawem, ale piękna wdowa 
zbyła go chłodno. N asy ła ł przyjaciół i powierni
ków, próbował skusić kosztownemi upom inkam i, 
wszystko darem nie.

M arya A nna odpraw iła wyniośle wysłańców, 
a  prezentów nie przyjęła. Roznam iętniony, a m a
ło snać do takiego oporu nawykły książę, uciekł się 
do ostatniego środka, przyrzekł ożenić się z uro
czą wdową. M arya A nna była katoliczką i gdy
by Je rzy  ją  poślubił, m usiałby dla niej poświęcić 
koronę, gdyż wyraźnie prawo usuwało od tronu  
księcia, któryby wziął za żonę katoliczkę. P an i 
P itzh erb ert może o tern nie wiedziała, a jednak  
prośbę następcy tronu angielskiego o swoją rękę... 
odrzuciła.

K siążę W alii nie dał jednak  za wygraną. P e 
wnego dnia przysłał do niej jednego ze swych 
przyjaciół, z uwiadomieniem, że je s t w rozpaczy, 
że nie mogąc zmiękczyć je j serca, postanowił u m 
rzeć i w tym celu zadał sobie ciężką ranę, ale 
przed śmiercią pragnąłby jeszcze zobaczyć uwiel
b ianą istotę: b łaga ją  więc, aby zechciała go od
wiedzić na łożu śmiertelnem. M arya A nna dała  
się ująć tym fortelem i przez dobroć serca poszła 
do pałacu  księcia, w towarzystwie M aryi D evonshi
re. Jerzy  leżał istotnie w łóżku, a na pościeli w i
doczne były ślady krwi. Ujrzawszy panią  P i tz 
h erbert, j ą ł  się rozwodzić z czułemi wynurzeniami, 
zaklinał się, że bez niej żyć nie chce i nie będzie, 
M arya A nna, k tóra  wcale księcia nie kochała, ty l
ko litow ała się nad  nim, da ła  się omamić i oto, 
sam a nie w iedziała jak , na  jej palcu znalazł się 
pierścień zaręczynowy księcia, włożony jej przez 
księżnę Devonshire.

N azaju trz  jed n ak  piękna wdówka pożałowała 
danego słowa, przeczuwając może nieszczęścia, 
k tóre ją  czekały. Postanow iła więc uciekać i wy
jechała  natychm iast do H olandyi, a ztam tąd  do 
Prancyi. W szelako ks. W alii nie da ł jej spoko
ju: odkrył miejsce jej pobytu i wciąż posyłał ku- 
ryerów, ponawiając oświadczenia gorącej miłości 
i pragnienie ja k  najprędszego m ałżeństwa, aż 
w końcu M arya A nna, może na  chwilę obałamu- 
cona świetną perspektyw ą korony, zgodziła się 
wrócić do Londynu. W krótce po powrocie, n a 
stąp ił istotnie potajem ny ślub je j z ks. W alii, 
w obecności b ra ta  i s try ja  pani młodej. K siążę 
Jerzy  dopiął nareszcie swego celu, nie cofnąwszy 
się nawet przed nędzną farsą, gdyż ów zam ach sa 
mobójczy i mniemana rana były udane.

Niebawem okazało się, jak  mało „pierwszy g en 
tlem an E uropy” robił sobie ze swego m ałżeństwa. 
Gdy bowiem wieści o niern rozeszły się po stolicy 
i doszły do parlam entu, jeden z członków tego 
ostatniego, J a n  Fox osobiście udał się do księcia, 
dla powzięcia pewnej w przedmiocie tych pogłosek 
wiadomości. K siążę zaprzeczył wszystkiemu i oto 
nazaju trz  Pox  oświadczył w parlamencie, że sam

następca tronu upoważnił go do odparcia wszel
kich wymysłów i potwarzy co do jego mniemanego 
m ałżeństw a, które nigdy miejsca nie miało.

M arya A nna, dowiedziawszy się o tern pu- 
blicznem zaprzeczeniu, zm artw iła się okropnie 
i żądała  wyjaśnień od księcia. Ten jej odpowie
dział, że musi do czasu ukrywać się ze swem m ał
żeństwem z powodu, że zaw arł je  bez woli i wiedzy 
ojca, ale skoro tylko Je rzy  I I I  um rze lub złoży 
rządy, m ałżeństwo będzie publicznie ogłoszone 
i M arya A nna wejdzie w używanie wszelkich praw 
sobie przynależnych. O szukiw ał ją  w tern św ia
domie, gdyż samo pochodzenie jej nie z domu 
królewskiego usuwało j ą  od tronu , a nawet i m ał
żeństwo było niemożebne, gdyż potrzebne było do 
niego koniecznie zezwolenie króla. W iedział o tern 
książę W alii i d latega to nie obawiał się usunię
cia siebie samego od tronu  za małżeństwo z k a to 
liczką, gdyż to usunięcie było k a rą  za małżeństwo 
zkądinąd ważne, jego zaś ślub był nieważny.

Niepodobna jednak  zaprzeczyć, że książę kochał 
po swojemu oszukaną swą m ałżonkę, a nawet 
przez czas jak iś  ulegał jej dobroczynnemu wpły
wowi i zaczął prowadzić życie nieco porządniej
sze.

N iedługo to jednak  trw ało i wkrótce kaw aler
skie wybryki pierwszego gentlem ana E uropy po
szły dawnym torem. N astępca  tronu  angielskie
go tonął po uszy w długach, k tóre już w roku 
1786 wynosiły pokaźną sumę pół miliona funtów 
sterlingów (5 milionów rubli), a chociaż parlam ent 
d a ł mu, w formie upokarzającej ja łm użny, 1 G 0  ty 
sięcy funtów sterlingów na zapłacenie n ajp iln ie j
szych należności, niewiele to znaczyło, a d ługi 
wciąż rosły, król zaś nie chciał ani słyszeć o ich 
spłaceniu. Przyszło nakoniec do tego, że książę 
W alii pomyślał o tym środku wybrnięcia z d łu 
gów, do którego uciekają się zwyczajni śm iertelni
cy, a mianowicie... o posażnej żonie!

N ie troszcząc się więc zgoła oM aryą A nnę, roz
począł staran ia  o rękę swej kuzynki, K aro liny , 
księżniczki brunświckiej i zaślubił j ą  uroczyście 
w K w ietniu 1795 r.

P a k t dwużeństwa został więc spełniony i n a 
stępca tronu  angielskiego m iał odtąd dwie m ał
żonki.

B iedna K aro lina nie była szczęśliwszą od M a
ryi A nny, a rozgłos jej zatargów m ałżeńskich m iał 
wkrótce napełnić A nglią  i Europę.

M arya A nna przyjęła z rezygnacyą cios, który 
jej zadał wiarołomny małżonek. Opuściwszy 
księcia zam ieszkała w swoim pałacu i o tw arła swe 
salony, szukając zapom nienia i rozrywki w tow a
rzystwie. Otaczano ją  powszechnym szacunkiem, 
na jej pokojach zbierało się wyborowe tow arzy
stwo, zaglądał tam  nieraz nawet sam król J e 
rzy.

K aro lina brunśw icka była  obdarzoną od natury  
najpiękniejszem i przymiotami serca i umysłu. N ie 
zyskała jednak  przywiązania m ałżonka, który już  
po kilku miesiącach pożycia, zaczął jej unikać.

W  rok po ślubie urodziła się księstwu córeczka, 
nazwana, ja k  m atka, K aro liną  (C harlotte). K ra j 
cały radośnie pow itał to pomnożenie się domu 
królewskiego, ale najm niej cieszył się sam ojciec. 
W krótce też oświadczył K arolinie, że nie czuje do 
niej żadnego przywiązania i że ona je s t dla niego 
tylko ciężarem. Przypom niał sobie * zarazem 
o M aryi A nnie i zapragnął do niej powrócić, za
pewniając, że ją  tylko zawsze uważał za swą je d y 
ną i praw ą małżonkę.

M arya A nna nie w iedziała sam a, ja k  ma po- 
stąpić: dla rozstrzygnięcia więc wątpliwości i skru- 
pułów sum ienia, jako  dobra katoliczka, wysłała 
swego spowiednika do Rzym u, prosząc Papieża 
o radę i wskazówkę. P ius V I  orzekł, że jako za
ślubiona kościelnie z księciem, w inna mu posłu- 
szeństwo. W tedy  M arya A n n a  zgodziła się na 
nalegania męża i zam ieszkała z nim powtórnie, 
Stolica A nglii u jrza ła  dziwne widowisko: następ
ca tronu publicznie żył ze swą pierwszą małżonką, 
a  druga, uznana za praw ą, m ieszkała samotnie 
opuszczona.

Owo powtórne pożycie dziwnego stad ła  trwało 
całe la t ośm, a było stosunkowo szćzęśliwem, przy
najm niej sama M arya A n n a  uw ażała później ów 
przeciąg czasu za najszczęśliwszą epokę swego ży
cia. Niemożna powiedzieć, aby książę ustatkował 
się zupełnie; podobno naw et próbował innych mi
łostek a zawsze powracał do M aryi A nny, tak że 
można przyznać, że był względnie stałym , kocha
jącym , a nawet uległym dla żony, k tó ra  umiała 
nim kierować.

Nieoględnym jednak  i rozrzutnym  był po da
wnemu, tak , że często w kasie następcy tronu 
W ielkiej B ry tan ii brakowało nędznej kwoty 5 su- 
werenów (50 rs.).

W zględne to szczęście zostało przerwane nie
spodziewanie, w sposób dziwaczny i nagły, z powo
du na pozór błahego. Gdy bowiem tułający się 
na wygnaniu król F rancyi, Ludw ik X V I I I ,  przy
był w roku 1804 do Londynu, dwór angielski przy
ją ł  go z wielkiemi honoram i, zaznaczając tern swą 
nienawiść do przywłaszczyciela tronu Francyi, 
Napoleona. •

N a  cześć wygnańca wydano wspaniały bankiet, 
na którym  rodzina królewska i najznakomitsze 
osoby m iały zająć miejsca stosownie do swych sta
nowisk.

— A  jak ie  miejsce ja  zajmować będę? — za
p y ta ła  M arya A nna swego m ałżonka.

— P an i wiesz dobrze — odparł sucho książę — 
że nie zajm ujesz żadnego stanowiska.

— Z  wyjątkiem  tego, które mi dałeś — odrze
k ła  urażona pani.

K iążę odwrócił się od żony i odszedł w milcze
niu. Od tej chwili małżonkowie widywać się prze
stali. Pomimo to M aryą A nnę otaczał powszech
ny szacunek; świat arystokratyczny nie przestał 
jej odwiedzać, a król wyznaczył jej 8,000 funtów 
sterlingów (S0,000 rs.) rocznej pensyi.

Opuściwszy powtórnie M aryą Annę, książę Wa
lii nie wrócił jed n ak  do K aroliny. P r z e c i w n i e ,  
zaczął ją  prześladować, otoczył szpiegami, rozpu
szczał sam o niej krzywdzące pogłoski, a nawet 
zam ierzał oskarżyć ją  publicznie o niewierność 
m ałżeńską i zdradę kraju.

Jednakże opinia publiczna stanęła po stronie 
księżniczki i mąż m usiał pozwolić jej na podroż 
do Ziemi Świętej i E g ip tu , a następnie na dłuższy 
pobyt we W łoszech nad jeziorem  Como.

„Pierw szy dżentlem an E uropy”, porzucił tedy 
obie swe żony i rozpoczął na nowo życie kawaler
skie. W krótce potem dostąpił władzy n a j w y ż 
szej, gdyż w roku 1811  król Je rzy  I I I ,  z p o w o d u  
nieuleczalnej choroby, zrzekł się rządów, zd a ją c  
je synowi, który został księciem-regentem.

Anglicy nie byli jednak  zadowoleni z nowego 
rządzcy i opinia .publiczna była oburzona jego 
dwużeństwem i całem  postępowaniem. P r z y s z ło  
do tego, że raz w Styczniu 1817  roku, gdy książę 
regent jechał na otwarcie parlam entu, zebrany



w parku S -t Jam es tłum , rzucił się na jego powóz 
i padło k ilka chybionych strzałów... Niewiele so
bie robił ks. Je rzy  z tej niepopularności i żył 
po dawnemu. Gdy na początku 1820 roku um arł 
Jerzy I I I ,  książę regent w stąpił na tron pod imie
niem Jerzego I Y  i w L ipcu 1821 roku koronował 
się z wielkim przepychem. Dowiedziawszy się
0 tem, K aro lina  przybrała  ty tu ł królowej i zapo
wiedziała swój powrót do Londynu. K ró l usiło
wał do tego nie dopuścić i ofiarował żonie 50,000 
funtów sterlingów (pół miliona rubli) rocznie z wa
runkiem zrzeczenia się praw ty tu łu  królowej i po. 
wrotu do A nglii na zawsze.

Ale energiczna królowa odrzuciła te  propozycye. 
Wróciła do A nglii i w L ipcu 1821 roku odbyła 
uroczysty wjazd do Londynu, w itana radosnemi 
okrzykami sym patyzującego z n ią ludu. Dziwne 
to zaprawdę było widowisko, możliwe chyba tylko 
w Anglii: królowa odbywająca wjazd do stolicy 
swego m ałżonka, wbrew jego woli, pogardzona
1 nienawidzona przez króla, a jednak  z zapałem  
witana przez jego poddanych.

W szelako A nglia i E uropa miały być świadka
mi zajść dziwniejszych jeszcze, bardziej skandali
cznych i oburzających. K ró l postanowił wytoczyć 
w parlamencie skargę przeciwko żonie: jeden z m i
nistrów, lord Liverpool wprowadził tę  sprawę gor
szącą ku wielkiemu obu izb zdumieniu. A le m i
nęły już czasy H enryka V II I , k tóry za lada ka
prysem rozkazywał parlam entowi wydawać wyroki 
potępienia i śmierci na swe żony: pomimo że lord 
Liverpool postawił przeciwko królowej mnóstwo 
świadków fa łszyw ych , parlam ent ją' uniewinnił.

Oburzenie wskutek niesłychanego skandalu na
pełniło całą Europę.

Nie na tem jednak  był koniec. Nieszczęśliwa 
królowa zam ieszkała osobno od męża, w pałacu 
zwanym brandeburskim  i prowadziła dwór osobny, 
ale niedługo, gdyż zm arła już w Sierpniu 1821 i\, 
w niespełna dwa miesiące po powrocie, złam ana 
przebytemi wstrząśnieniami.

P rzed  zgonem mówiła do otaczających, że życie 
jej obrzydło, a śmierci pragnie gorąco.

N a trum nie, z woli zm arłej, położono napis: 
„Karolina, zamordowana królowa A n g lii”. Z tego 
powodu król nakazał policyi rozpędzić orszak pu- 
grzebowy; przyszło do tum ultu  i bójki, w której 
było kilka osób zabitych i k ilkunastu  rannych.

Jednakże kondukt przebił się. Zwłoki nieszczę
śliwej królowej, k tó ra  na 26 la t m ałżeństw a m iała 
jeden tylko rok znośnego pożycia z mężem, odwie
zione zostały do Niemiec i pochowane w ojczystym 
Brunświku.

A  M ary a A nna? N ie wznowiła już  nigdy 
stosunków z Jerzym  IV , a przeżyła go o la t siedm. 
Gdy król, dręczony podagrą i chorobą sercową, 
a może i w yrzutam i sumienia, znajdow ał się na 
łożu śmiertelnem, wzgardzona niegdyś małżonka, 
na usilne jego b łagania , zgodziła się napisać do 
niego kilka słów pociechy, a  były to już ostatnie. 
Otrzymawszy kartkę, um ierający skwapliwie ją  
odczytał i następnie położył pod poduszkę, a ko
nając kazał zawiesić sobie na szyi i pochować ra 
zem ze sobą po rtre t M aryi A nny. Była to, bądź 
co bądź, jedyna kobieta, k tórą  kochał, o ile mógł 
kochać ten zimny egoista. Jerzy  IV -ty  zm arł 
w Czerwcu 1830 r.

Za zbrodnię dwużeństwa i zamęczenie jednej
2 żon nie spotkała go żadna kara  na tym świecie,
2 powodu że los postaw ił go wyżej ponad sprawie
dliwość ludzką...
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M arya A nna, na żądanie egzekutorów testam en
tu  królewskiego, w ydała chętnie papiery, dowo
dzące je j małżeństwa z warunkiem, aby były na
tychm iast spalone, co też i stało się w jej obecno
ści. Do spadku po zmarłym nie rościła żadnej 
pretensyi, pomimo że straciła  cały m ajątek  na 
spłatę długów m arnotrawnego m ałżonka w czasie 
ostatniego ośmioletniego pożycia. Poprzesta ła  na 
pensyi dożywotniej, k tórą wyznaczył je j jeszcze 
Je rzy  I I I  i z niej utrzymywała się aż do zgonu 
w r. 1837.

Takie były smutne dzieje dwóch niewiast, na 
szczeblu fortuny ziemskiej postawionych ta k  wy
soko, a jednak tak  nieszczęśliwych. Dzieje to nie
zbyt dawne, bo prawie nam spółczesne, a swego 
czasu bardzo głośne, a jednak  uległy już zapo
mnieniu, tak, że gdy za jak ich  la t sto lub dwie
ście, którybądź z powieściopisarzy europejskich 
obierze losy dwóch żon Jerzego IV  za przedm iot 
do powieści lub romansu, spółcześni na  karb jego 
fanta.zyi, jako zmyślone, położą wypadki najpraw 
dziwsze.

Bo też przyznać należy, że owe koleje, w głó
wnych zarysach w niniejszym artykule  naszkico
wane, istotnie zakraw ają na zmyślenia rom antycz
ne. A le nic nowego pod słońcem i nie masz ta 
kich urojonych wypadków, któreby w przybliżeniu, 
nie odbywały się rzeczywiście tu  lub owdzie, nie
dawno lub przed wiekami.

K arolina i M arya A nna nie odegrywały roli wy
bitnej w dziejach wojen i dyplomacyi swego czasu; 
ale wysoka wartość moralna tych postaci i zdum ie
wające dzieje ich cichego męczeństwa zasługują 
n a  to, abyśmy w galeryi „kobiet historycznych” 
dali miejsce tym dwum sympatycznym ofiarom nie- 
litościwego męzkiego egoizmu.

P rzez  mgły i chm ury je s ień  się uśm iecha, 

Jakby  dalekiem  wiosny przypom nieniem ;

Lecz z je j  postaci, zamoczonej półcieniem , 

U derza sm utek  i żałobna cecha.

Czarem  usid la pojęcia człowiecze;

Gdy św iatłem  błyśnie z po za chm ur osłony, 

Mało rozdaje , choć wiele przyrzecze:

K to je j  uśmiechom zaufał, szalony!

Jesienna poro! Twa ponura w ładza,

Zam ienia serca w pustynię bezludną,

W yniszcza kw iaty i szrony sprow adza.

Próżno nas w abisz obietnicą złudną,

W dzięki twe, k tó re  blask wspomnień odm ładza, 

Podziw iać można, lecz uw ielbiać trudno!

Em ilia .

SKARB.
IES a r t k a  z p o d r ó ż  37-,

N A P I S A Ł

(Dokończenie.)

IV .

Teraz pojąłem  dopiero, że sęka zadałem sobie 
nielada mówił dalej H enryk. — Uwolnić pannę 
od nienawistnego sobie związku i to córkę bankru
ta, który na nim oparł ocalenie swoje, rzecz to pra
wie niepodobna do wykonania. B łąkałem  się teź 
po Paryżu, czyli raczej tłukłem  się po nim ja k  
M arek po piekle, ciągle myśląc nad wybrnięciem 
z kłopotu. Ju ż  to takie moje szczęście, że muszę 
zawsze znajdować się w jakiem  przykrem położe
niu, wtroczony w nie albo przez los zawistny, albo 
przez samego siebie.

■ Potrzebne mi to? — pytałem  sam siebie po 
raz może setny. —- Co tu  robić, co robić? Z ły  
sam na siebie, wstąpiłem  do wielkiej kawiarni ope
ry, przeczytać gazety. Gości było mnóstwo, wszy
stkie miejsca były zajęte, tylko w jednym  kąciku 
s ta ł stoliczek wolny jeszcze. Z ająłem  go natych
m iast, obok mnie zaraz w pobliżu siedział jakiś 
niemłody jegomość z wytworną ubrany elegancyą, 
zagłębiony w słynnym, brukowym organie G am ier 
de Cassagnaca, po którym szybko przebiegał ocza
mi zaopatrzonemi w piękne złote okulary.

Podano mi kawę, k tó rą  mieszając myślałem bez 
przerwy o klinie siedzącym mi w głowie. W tem  n a 
gle uczułem uderzenie w ramię i usłyszałem głos 
znajomy sobie:

— J a k  się masz, H enryku, jakże się cieszę, że 
cię tu  spotykam.

O bejrzałem  się i zerwałem z radością poznaw
szy dawnego mego przyjaciela, Birona porucznika 
strzelców afrykańskich. Wojowaliśmy niegdyś ra 
zem w ostatniej wojnie z Niemcami, i lubiłem go 
bardzo, nawet kochałem. B ył to zuch chłopak, 
trochę postrzelony ale z najpoczciwszem ser
cem.

— W ita j bracie! — zawołałem głośniej może 
ja k  wypadało w publicznem miejscu. —  Co tu po
rabiasz, zkąd się wziąłeś na bruku paryzkim?

— Co porabiam? — odrzekł porucznik — ha! 
włóczę się od kąta  do kąta  i szukam właśnie cze
goś takiego, coby się dało lAzwać robotą: przyby
łem zaś prosto z Afryki, bo mnie służba wojsko
wa już  znudziła. J a k  wojny nie ma, to w wojsku 
nuda nie do wytrzymaniu. Pić, grać w karty  
i miłostkować to znuży naj wy trwalszego. W zią
łem więc dymisyą i jestem  w Paryżu, ale co zro
bię dalej, jeszcze nie wiem dokładnie.

Gawędę tę prowadziliśmy dość głośno, coś jakby  
niemieckim obyczajem, którym i F rancuzi nie g a r
dzą. Obok siedzący podżyły jegomość, nie był 
z tego zadowolony, widocznie przeszkadzaliśmy 
mu, bo kręcił się, krzywił, m ruczał i spoglądał na 
nas błyszczącem okiem, ja k  kot na psa, zęby na 
niego szczerzącego.

— Mów ciszej — odezwałem się — bo sąsia
dom naszym przeszkadzamy.

Porucznik przyciszył się, ale tylko na chwilę 
i wpadając w zapał rozmowy, znowu prawdziwie



po obozowemu głos podnosił w czerni j a  go, zapo
m inając o wszystkiem, naśladowałem.

— Cóż jednak  wreszcie zrob isz?—  zapytałem , 
wysłuchawszy szczegółów jego życia, od chwili na
szego rozłączenia i wzajemnie wszystko opowie
dziawszy co mnie dotyczyło.

— Co zrobię? — powtórzył porucznik — dotąd 
eszcze nie witm, ale najprędzej podobno że się

ożenię...
— Co, ty  się ożenisz? — przerwałem zadzi

wiony.
— Ba! podobno to najprędzej mnie czeka, bo 

tylko rozważ. M am od własnej fortunki po rodzi
cach 15,000 franków rocznej renty, la t trzydzieści 
życia i zdrowie rybie. Mam zaś dwie ciotki, stare 
ja k  S atu rn , bogate ja k  K rezus, które mi przyrze
k a ją  zaraz  po małżeństwie, zapewnić drugie 15 ty 
sięcy franków dochodu i zrobić zapis całego swego 
mienia, k tóre i za milionik kupić się nie da.

—  Zapewne ciotki — odezwałem się — i wybór 
narzeczonej sobie zostawiły?

— A le gdzietam! Przeciwnie, zupełną zostawi
ły mi swobodę i powiedziały, żeń się z kim chcesz 
z ubogą czy bogatą to dla nas wszystko jedno, by
le była uczciwą, nas choć trochę kochała i byłeś 
raz  się ożenił i zakończył swe życie hajdam ac
kie.

— A  zatem ? — spytałem.
— A  cóż, trzeba się będzie ożenić, tylko to n a j

gorzej, że jeszcze nic nie znalazłem takiego, coby 
mi przez oczy wpadło do serca.

—  J a k to , więc się jeszcze nie kochałeś n i
gdy?

— Niby to coś... tak , trochę, jakiem  m iał la t 
piętnaście, ale ja k  ukochana, m ająca wówczas la t 
ośm naście zdradziła mnie i wyszła zamąż pomimo 
najsolenniej szych przysiąg, tak  od tego czasu choć 
niby kocham, ale żadnym sposobem zakochać się 
nie mogę. T rzeba więc będzie ożenić się bez ko
chania... za pomocą supełków, ot zwyczajnie na 
chybił trafił.

—  Ah! bracie —1 zawołałem — to ożeńże się 
•z pan n ą  ja k ą  ja  ci nastręczę. J e s t  właśnie tak ą  
jak iej szukasz i nadto, mogę ci zaręczyć, że jesz
cze nikogo w życiu nie kochała...

— Bardzo dobrze i owszem — zawołał porucz
nik, pociągając kamizelki, jakby  się już  do konku
rów gotował. Powiedz mi jednak , jak i masz po
wód do sw atania mnie...

— Ah! bo ją  gwałtem  chcą wydać za bogacza, 
którego nienawidzi.

— Z a bogacza! — zaw ołał przyjaciel — i ona 
go nienawidzi?

— J a k  samego lucypera.
—  W yborna dziewczyna! Poznaj mnie z nią na

tychm iast i jeżeli choć troszeczkę wpadnie mi 
w oczy, to owego panka zastrzelę ja k  psa...

— T ak, tak , boćtoniegodziwość zmuszać dziew
czę do małżeństwa...

— Podłość.
— Nikczemność.
— Coś podobnego może zrobić tylko nędznik... 

ale, ale, a jak  się nazywa ta  ofiara przemocy pie
niężnej?

— B lanka de Rumeville...
—  Dobrze, a napastnik?

M argrabia Morvani, starzec zgrzybiały, zni
szczony, poł dyabła, pół poczwary...

— Kłamstwo! — nagle zawołał siedzący obok 
nas ów nieznajomy. — Kłamstwo! —  powtórzył 
drżącym  głosem. — Jestem  właśnie m argrabią 
M orvani i wiem, że przybyliście tu  umyślnie, aby

mnie znieważyć, aby głośną swą rozmową zrobić 
skandal i narazić na publiczne pośmiewisko. Iu d a ł  
się wam nikczemny spisek, oczy wszystkich gości 
w tej kawiarni zwróciły się na nas; odzywam się 
też do was panowie jako  ludzi honoru i oświad 
czam głośno i publicznie, że ci... ot co tu  siedzą, 
są kłamcami, jak ich  wygania się kijem  z każdego 
t  owarzystwa ludzi ceniących swoją godność.

Porucznik Biron, aż ry k n ą ł z gniewu i posko- 
czył ku m argrabiem u, ale go wstrzymano. Jam  
także rzucił się, ale i mnie ten  sam los spotkał, by
łem osłupiały, ledwo mogący oddychać, porucznik 
to samo a m argrabia skinieniem  podziękowawszy 
zgromadzonej publiczności, wydobył bilet wizyto
wy, położył na stole i zapewniwszy o swej gotowo
ści na wszelkie nasze żądanie, wyszedł z powagą 
z kawiarni.

Rozpoczęły się rozprawy, jedn i stanęli po naszej 
stronie, drudzy m argrabiego byli obrońcami, ale 
gdy poznano rzeczywisty stan  rzeczy, że nie zna
ją c  m argrabiego nie mogliśmy powziąć zam iaru 
znieważenia go publicznie, że całego zajścia jedy
ną przyczyną było zbyt głośne prowadzenie rozmo
wy, osądzono jednogłośnie, że właściwie powodu 
do pojedynku nie ma i że wszystko powinno się 
skończyć wzajemnem porozumieniem.

Przyjaciel jednak  mój innego był zdania, ja  to 
samo i drugiego dnia m argrabia otrzym ał dwa wy
zwania.

— N o i cóż się stało? — zapytałem .
— Byłoby może źle się stało  bardzo, bo m ar

g rab ia  strze la ł wybornie, ale ni z tego ni z owego 
znaleziono go nieżyjącego przy biórku z czołem 
opartem  na krawędzi. Pojedynek też nie przy
szedł do skutku. B iron wściekał się ze złości,

— A  to figlarz stary! — zawołał. — Gdyby się 
był wstrzym ał jed n ą  dobę... tchórz szkaradny...

—  D aj pokój, bracie, przerwałem. Z im na krew 
jak ą  okazał w całera zajściu, nie może tchórza 
znamionować.

— To praw da, ale zawsze szkaradnego figla 
nam w ypłatał.

*  *
*

J u ż  w dzień pogrzebu pana M orwani, a na dwa 
dni przed oznaczonem widzeniem się mojem 
z B lanką, dowiedziałem się, za pomocą mego pana 
Adolfa, zabawnych i dziwnych zaiste rzeczy.

W  dniu zaręczyn jeszcze, m agrabia, pozwolił 
przyszłemu teściowi, zahypotekować pół miliona 
na swych posiadłościach.

Otóż pan de Rumeville, miasto wręczyć go wie
rzycielom, lub włożyć w swe szaty, ja k  tylko 
spraw dził wieść o śmierci m argrabiego, zostawił 
pełnomocnictwo do układów , lub występowania 
z ram ienia upadłości, swemu adwokatowi a sam, 
z m ałżonką i pieniędzmi d rap n ą ł cichaczem do 
A nglii.

Córkę zostawił na opiece losu. M iała ona po
dobno zam iar udania  się pod Belfort, do m aję tno
ści starej ciotki, p iętnastego jednak  K w ietnia, za
stałem  ją  znów czekającą na mnie w ogrodzie. 
Sm utna i milcząca wyjęła z kieszonki okrycia list 
i podała mi go.

B ył on od m argrabiego, adresowany do ojca 
B lanki, w wigilję pojedynku.

Oto co pisał:

„ Ju tro , o świcie, biję się z jak im ś panem S ..., 
który będąc ja k  sądzę kochankiem pańskiej córki, 
znieważył mnie publicznie, nazywając nędzni 
kiem.

„Jeżeli zginę, radzę panu  schować do kieszeni 
moje pół miliona i wydać córkę za owego błędne
go rycerza.

H en ry k  M orvani.”

A  poniżej był dopisek ojca:

„W yrodna córko, wyrzekamy się ciebie. Rób 
co chcesz i nielicz na nas więcej w tern życiu.”

N ie będąc panem oburzenia, zmiętosiłem pi- 
smo.

Pocieszać B lankę byłoby rzeczą niem ającą sen
su zdrowego.

— W iem  wszystko o tobie — odezwałem się — 
wiem i to, że chcesz pani udać się do ciotki pod 
Belfort. K iedy chcesz opuścić Paryż?

—  Im  prędzej tern lepiej — odrzekła bez na
mysłu.

— W ięc dziś, kuryerskim  pociągiem, o jedena
stej wieczorem...

— A  pan? —  szepnęła.
— Odprowadzę panią, aż do Belfortu.

W  wagonie, przegawędziliśmy całą podróż. Uro
cze to były chwile! Jeżelim  um ilkł, wpatrywałem 
się w oblicze mej towarzyszki i myślałem sobie: 
m ając tak i skarb, dlaczego go nie cenię według je
go wartości? Dlaczego szczęście jego gwałtem 
chcę powierzyć komu innemu, gdy sam mogę zo
stać jego opiekunem?

— Głupcze! —  dodałem  po chwlii. —  Sam so
bą nie umiesz się opiekować a pragniesz zostać 
opiekunem  obcej osoby. Je s te ś  włóczęgą gnanym 
jak  liść zwiędły, lada w iatru podmuchem, bez da
chu, bez ju tra ... bez ojczystej ziemi, jakże możesz 
przykuwać do swego losu tę, k tórą... pokocha
łeś?

Spuściłem  sm utnie głowę, a gdym na nowo roz
począł przerw aną rozmowę, B lanka wyspowiadała 
mi się ze wszystkich swych marzeń, ja  zaś opo
wiedziałem jej częściej sm utne niż wesołe mego 
życia koleje; wszystkie doznane zawody i rozcza
rowania, niknące w myśli niepewnego ju tra , ostat
ki wiary w przyszłość.

O miłości... ani słowa.
Zresztą, pocóż było pow tarzać to, co sobie na

sze oczy wypowiedziały już tylokrotnie.
— J a  sam, z ca łą  pewnością siebie i obyciem 

w dam kole, przy tej dziewczynie byłem nieśmiały 
zupełnie.

W  Belforcie, na dworcu, czekały już  na nią ko
nie.

—  K iedyż się ujrzymy? —  spytała.
— J a k  zdobędę sobie raz niezależne stanowi

sko — odrzekłem i z żalem choć starannie tłumio
nym dopomogłem jej do zajęcia miejsca w powo
zie. I  długo potem stałem  przed dworcem kolei 
w patru jąc się w stronę oddalającego się szybko 
powozu. Dziwny sm utek mnie ogarnął. Czułem 
że w duszy mojej jak iś odbywa się niezwyczajny 
przewrót, jakbym  zm ieniał się w innego człowieka. 
Spraw iało mi to boleść, ale z radością połączoną... 
Dziwne to było ale prawdziwe i wtedy zadałem so
bie pierwszy raz pytanie, czyliżby to było obudze
nie w mem sercu prawdziwej miłości?

N ie um iałem  na to odpowiedzieć.
Zajście moje z m argrabią M orvanim, stało się 

głośnem w Paryżu. Był on nienawidzony powsze
chnie dla swej pychy, zarozumiałości i imperty-



nenckiego obejścia, graniczącego z gburowato- 
ścią.

W Cafe Biche poznałem się z pewną figurą, 
dobrze notowaną na cesarskim dworze. N ie mo
głem się opędzić natarczywości owego pana, w ofia
rowaniu mi swych usług. Z m arły  obraził go nie
gdyś śmiertelnie... ztąd sympatya dla mnie.

Raz, gdy znów oświadczył gotowość poparcia 
mnie w wyższych sferach:

— W yrób mi pan jeżeli możesz —  odrzekłem 
bezmyślnie prawie —  obywatelstwo francuzkie 
i wstęp do arm ii. Ju ż  od roku ubiegam się o ten 
zaszczyt, że jednak  nie stale Francyę zamiesz
kuję...

— Zrobię co będzie można — odparł ściskając 
mi rękę.

Tymczasem wybuchła wojna.
Któż opisze moje zdumienie, gdy w pięć dni po 

owej sławnej deklaracyi izby prawodawczej, przy
niesiono mi dwie wielkie koperty. Je d n ą  z na
główkiem m inisterstwa spraw wewnętrznych, d ru 
gą ministerstwa wojny.

W pierwszej był mój ak t naturalizacyi a w d ru 
giej nominacya na podporucznika w 12 pułku pie
choty, przebywającym w Belforcie.

Z gazet, wiesz o figlu jak i w ypłatałem  niem- 
com w reducie numer 7, a wierzaj, że nie moja 
wina, iż razem  z nimi nie wyleciałem w powie
trze.

Zbudziłem się z letargu  w szpitalu wojskowym, 
ze zgruchotaną lewą ręką i nogą lewą powyżej 
costki.

Dzięki łzom B lanki i złotu ciotki, gdyż obie 
schroniły się do m iasta, pięciu doktorów pracowa-
0 przez dwa miesiące nad zachowaniem mi i ręki

1 nogi. Obyło się bez amputacyi.
Tu H enryk  dobył zegarek.
— Ju ż  po szóstej! — zawołał wesoło. — No, 

marsz w drogę... ostatnie słowo zakończenia, opo
wiem ci przy stole.

Jestem  idealnie... głodny.
Wchodzących do eleganckiego przedpokoju, po

witał nas pięcioletni malec, wołając:
— Ah! ojcze! mama czeka na ciebie i czeka 

i aż płacze.
On wziął chłopca na ręce i poniósł do salonu. 
Wszedłem za nim.
W bocznych drzwiach ukazała mi się kobieta 

w żałobnej sukni, owa zapewne Blanka, dziś żona 
mego przyjaciela.

Zmieszała się trochę na niespodziewany widok 
obcego, gdy jednak dowiedziała się, że jestem  mę
ża jej dawnym, szkolnym kolegą, powitała mnie 
z całą francuzek serdecznością.

— Proszę chwilę spocząć! — rzekła i wyciągnę
ła do mnie rączkę.

— Mąż wspominał mi często o panu.
— A tak! — dorzucił mój przyjaciel. — W ła

śnie przed chwilą opowiedziałem mu wszystko.
Gawędźcie więc panowie dalej — odezwała 

Blanka — a ja  przez ten czas zajmę się obo- 
"’lązkami gospodyni, przewidując, że jesteście gło
dni.

I  wyszła z pokoju a H enryk zwracając się do 
“nie, rzekł:

Otóż masz rozwiązanie historyi mego życia. 
Ożeniłem się, a od chwili jak  pokochałem Blankę, 
wszystko zmieniło się ze mną, zostałem jakby in- 

człowiekiem. P racu ję  teraz w dziennikar- 
.'w zawodzie z dość przyzwoitem wynagrodze- 

ni®Qi i z pewnemi widokami na przyszłość. Przed 
ilem rodzice B lanki um arli oboje, odziedziczony
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po nich m ajątek a raczej zapis m argrabiego spadł 
na nas najniespodziewaniej, w połowie wprawdzie 
tylko, ale mimo tego przy pracy mojej zostaliśmy 
na prawdę bogaczami. I  cóż ci więcej powiem? 
O t jestem  zupełnie szczęśliwy, nie przez zdobyte 
mienie, ale przez miłość, ja k ą  kocham i jestem  ko
chany. O tak, mój bracie, miłość prawdziwa to 
skarb, którym na nieszczęście pozytywni moraliści 
pom iatają, jako ideałem przeszłości, dziecinnem 
marzeniem, rozbitem w puch przez trzeźwą rzeczy
wistość. Szaleńcy! D ar to prawdziwie Boży, 
mrzonki mędrców ziemskich nie wytrawią go w ser
cu ludzkiem i czem jest tern na wieki pozostanie, 
jedyną pociechą i jedynem  szczęściem człowieka!

D W A  O G N I S K A  D O M O W E .
PRZEZ

AUTORKĘ „JOHNA HALIFAKSA”.

P r z e ł o ż y ł a  z a n g i e l s k i e g o

(Zofia (Bogumiła.

(Dalszy ciąg.)

Em ilia czekała, jak  zwykle, powrotu męża z m ia
sta , siedząc nad  kołyską śpiącej swojej lilijki, imię 
je j było Lawinia, ale ją  rodzice L ilijką zwali, 
gdyż dziecię, we śnie zwłaszcza, podobne było do 
tego kwiatu. M atka szyła z zajęciem sukienkę 
do Chrztu dla swojej pieszczotki, a myśli jej bie
gły szybko, ja k  pracujące je j palce, biegły w dale
ką przyszłość; aż się w końcu roześm iała, spo
strzegłszy z jak ą  dziś już powagą zastanaw ia się 
nad  chwilą, kiedy przyjdzie szyć ślubną suknię, 
dla tej kilkomiesięcznej dzieciny, co nieświadomie 
śpi pod okiem m atki.

Trochę później niż o zwykłej godzinie, przyszedł 
H enryk, wogóle był bardzo akuratny. B lady był 
i oczy m iał jakieś niespokojne; ucałował żonę 
z większą może czułością, ja k  zawsze; a choć E m i
lia zaraz dostrzegła, że coś zajść musiało, czekała 
jednak , aż jej sam to powie, ja k  czynił zazwyczaj. 
Tym razem jednak  milczał uparcie.

Ona rzuciła parę pytań ubocznych, ale otrzym a
wszy na nie krótką tylko odpowiedź, przekonała 
się, że tą  drogą nie trafi do celu. Spróbowała 
więc rozerwać go, mówiąc o L iłijce i jej chrzci
nach.

— P atrz , H enryku, ja k  ślicznie jej będzie w tej 
sukience, pieszczotce tej naszej! — rzekła rozcią
gając przed nim swą piękną robotę.

H enryk zakrył sobie oczy rękami.
— Och! weź to! weź! —  zawołał tonem głębo

kiej boleści. — Nie mogę myśleć o takich rzeczach, 
Emilko! Powinienem ci wszystko powiedzieć szcze
rze, a nie mam odwagi.

— Cóż to być może, czegobyś nie miał odwagi 
powiedzieć przedemną? mój jedyny! — zapytała 
Em ilia, obejmując jego szyję rękami. — Nie do
puściłeś się przecież złego czynu, pewna tego je 
stem; a gdybyś nawet źle w czem postąpił, jabym  
ci przebaczyła, wiesz dobrze.

— Nie zrobiłem nic złego, Emilio; może było 
to z mej strony szaleństwem, lecz nie było nieucz
ciwością.

— Mów, mów, H enryku, ukochanie moje! — 
rzekła tak  cichym szeptem, że mógł go wziąć 
za głos własnego serca, zachęcający do wyzna
nia.

—  H a! powiem ci wszystko, słuchaj! Znasz me
go brata , Jerzego, Wiesz jak i on we wszystkiem 
lekkomyślny! Otóż przed rokiem przyszedł z tern 
do mnie, że mu się przedstaw ia interes świetny, ale 
wymagający gwarancyi i prosił mnie o pomoc. N a 
turalnie, żem mu nie odmówił; zaręczyłem za nie
go całem naszem mieniem, przyszłym posagiem 
naszej biednej L iii i dziś uciekł do Am eryki z k a 
pitałem  swego patrona; skrzywdził i jego i nas, 
Z ostaje  nam tylko ta  szczupła pensya moja na 
całe utrzymanie. A! to cios straszny, upadam  pod 
jego ciężarem!

— To już wszystko? —  odrzekła. — No! to nic 
tak  strasznego — i uśm iechnęła mu się przez 
łzy.

Mąż spojrzał na nią zdziwiony.
— Czyż nie wiesz, że będziemy daleko ubożsi 

niż dotąd, że trzeba nam będzie wyrzec się wielu 
wygód i przyjemności? A  dziecina nasza rośnie. 
Ah! jakżem  był szalony, ja k  lekkomyślny! zna jąc , 
Jerzego.

—  N ie myśl już o tern, drogi H enryku. Żal 
mi tylko, żeś mi tego dawniej nie powiedział.

— Słusznie mi wyrzucasz brak  otwartości — 
rzekł H enryk  powoli i z przykrością — poświęci
łem żonę i dziecko dla brata, który nie w art tego. 
Z  mojej winy spada na was ubóstwo.

Em ilia popatrzyła na męża oczyma głębokiego 
przywiązania.

— Henryku! kiedy tak  mówisz, toż i j a  powin
nam  przypomnieć o sobie; powinnam pamiętać, 
żem ci żadnego nie wniosła posagu, że wszystko co 
mam, tobiem tylko winna. Skoro o tern pomyślę, 
jakież mam prawo się żalić, jeśli nam odtąd nie 
wystarczy na zbytki, a choćby nawet i na codzienne 
potrzeby?

—  M oja ty szlachetna, jedyna żono! — zawołał 
H enryk, biorąc ją  w objęcia. — Tyś mi wniosła 
skarb największy, jak i człowiek posiadać może, bo 
serce kochające i prawe.

I  tak  oto przeciwności losu rzuciły cień chwilo
wy, na tę szczęśliwą, sercem zjedncozoną parę.

Narodziny syna pojednały cokolwiek i zbliżyły 
sir E ranciszka L ester z małżonką, ale życie ich 
poprzednie szło już  za długo zmąconym biegiem, 
aby nastąpić mogło prawdziwe zjednoczenie; 
było to zatem tylko uspokojenie chwilowe. K iedy 
sir Franciszek zapomniawszy na chwilę swego zwy
kle chłodnego, wyniosłego obejścia, pieścił swe 
dziecię, pyszniąc się z nowo nabytej godności ojca, 
to pieszczoty jego, po pierwszych chwilach radości, 
przejmowały bólem serce Izabeli. Zazdrosna by
ła  nawet o swe niemowlę, przypisując częstsze to 
warzystwo męża tej jedynie rozkoszy, ja k ą  znajdo
wał patrząc na syna, na dziedzica imienia swego 
i fortuny.

N ie dowierzała zwiększonej czułości, ja k ą  oka
zywał jej samej, dopóki zniechęcony jej chłodnem 
obejściem, nie zaczął znowu za domem szukać ro- 
rozrywki i przyjemności, których nie miał we w ła
snym domu, bogatym, wspaniałym, ale niem i
łym.

Coraz to bardziej obcym się staw ał w swem kół
ku rodzinnem; żona rzadko widywałago śród dnia, 
wieczory zwykle przepędzał na mieście. Jeśli się 
na to uskarżała, albo pytała gdzie idzie, lub zkąd 
powraca, jedyną jego odpowiedzią było wyniosłe 
milczenie.



W  pierwszych czasach swego m ałżeństw a, nie
raz udało  się Izabeli zmiękczyć wolę męża p iesz
czotą, lub łzami. A le dziś to już  minęło; łzy by
ły  bezskuteczne, potęgi pieszczot nie chciała p ró 
bować.

Cień już tylko dawnej miłości m arn ia ł w sercu 
młodej kobiety, a miejsce je j zastąpiły  dziś: za
zdrość, podejrzliwość i dum a obrażona.

D nia pewnego brzask poranku zastał lady L e 
ster w racającą z balu; była sam a, bo mąż nigdy 
je j nie towarzyszył. N a pierwsze je j zapytanie: 
czy pan powrócił? odpowiedziano: „N ie jeszcze”. 
A  zdarzało się to  często, bardzo często, że do b ia 
łego dnia bawił po za domem. L ady L ester za 
cięła u sta  z gniewu i poszła do siebie, ale zaledwie 
próg przestąpiła , wszedł sir Franciszek.

—  Późno coś wracasz — rzekła żona.
O n nie odpowiedział nic na to.
—  Gdzieżeś był?
—  W  żadnem takiem  miejscu, coby cię obcho

dzić mogło.
, — Sir Franciszek L ester — ciągnęła dalej Iz a 

bela, usiłu jąc mówić spokojnie, głos jej drżał je 
dnak. — D aru j, ale mam prawo wiedzieć, gdzie 
bywasz i co robisz, mam prawo jako  żona.

—  N ie wznawiajmy nieprzyjem nych kwestyi, ja  
się nigdy nie w trącam  do twego postępowania.

— Bo wiesz, że w mem nie m an ie  złego. J a  nie 
mam nic do ukryw ania, ty  masz.

— I  skądże ta  pewność?
— Ali! widzę przecież! T ak, m iałam  słuszność— 

zaw ołała uderzona n ag łą  zm ianą w wyrazie jego 
twarzy. — M amże powiedzieć co myślę, co świat 
mówi o tobie? Mówią, że się zgrywasz!

—  K łam ią  bezczelnie! — krzyknął w gniewie 
sir F ranciszek, ale po chwili uspokoił się i dodał— 
przepraszam  lady L ester, dobranoc.

— Franciszku, odpowiedz mi! — w ołała w naj- 
wyższem poruszeniu żona — gdzie tak  przesiadu
jesz i dlaczego? powiedz mi, powiedz!

—  N ie chcę! — odrzekł mąż. — H aniebna cie
kawość podejrzliwej żony nie zasługuje na to, aby 
je j czynić zadość. Dobranoc.

Izabela  przycisnęła pa łającą głowę do poduszki 
i p łaka ła  długo. Zanim  słońce zajrzało w jej bez
senne oczy, powzięła silne postanowienie:

— J a  muszę wiedzieć! — m ruknęła nieszczęśli
wa, rozm yślając nad świeżo osnutym planem. — 
N iech się dzieje co chce, muszę wiedzieć, gdzie on 
przesiaduje. Przekona się, że jestem  mu ró
wna.

W e dwa dni później sir F ranciszek, jego żona 
i m atka siedzieli przy suto zastawionym stole. N ie 
było nikogo z gości, co się trafiało  niezmiernie 
rzadko, gdyż tu ta j w izytujący byli zawsze pożąda
ni, bo przerywali sm utną jednostajność domowego 
sam na sam. B iada domom w których się tak  
dzieje!

Milcząco i etykietalnie prezydow ała lady L ester 
u  stołu swego męża. Jak że  posępnym był ten stół 
mimo całej swej wspaniałości, pomimo licznej służ
by, przesuwającej się cicho, a przy nim ci troje 
w postawach sztywnych i przymuszanych, zam ie
niający od czasu do czasu jakieś słówko chłodnej 
grzeczności i znowu milknący ja k  przedtem .

K iedy słudzy odeszli, sir Franciszek przemówił 
parę  razy do żony zwykłym swym tonem, może n a 
wet z większą nieco uprzejmością, ale ona nie za
d a ła  sobie trudu, żeby mu odpowiedzieć, zwrócił 
się więc do m atki. P o  chwili rozmowy starsza la 
dy  L ester w stała.

L ica  Izabeli zbladły cokolwiek, kiedy się ode
zwała w te słowa:

— Muszę mówić z moim mężem, zanim się ro
zejdziemy.

Sir Franciszek spojrzał na żonę, a m atka doda
ła  z przekąsem:

—  M oże państw a samych zostawić.
— J a k  się mamie podoba — odpowiedziała Iz a 

bela z gorzkim przyciskiem. Jak że  różną dziś by
ła  od owej dawnej Izabeli S tratford , pełnej słody
czy i dobroci.

— A le może byłoby to nieprzyjem ną nowością 
dla pana  słuchać żony w nieobecności m atki.

— Co to wszystko znaczy? — zapytał zimno 
mąż.

— To znaczy, że czegoś mi sam nie chciał p o 
wiedzieć, tego się dowiedziałam inną drogą. W iem  
już teraz  gdzie i ja k  spędzasz wieczory, których 
jak  sądzisz, żona w twem towarzystwie spędzać 
niegodna. W iem  nawet, gdzieś był ostatniej no
cy. P iękna rzecz, szlachetna rzecz, aby sir F ra n 
ciszek L ester m arnotraw ił swój, ab! i żony m ają
tek w domu gry!

S ir Franciszek zerwał się od stołu.
— To fałsz! — krzyknął z mocą, a sine żyły 

nabrzm iały mu na czole.
— To prawda! — zaprzeczyła Izabela. — P rze 

konałam  się o tern.
— Czy można zapytać jak im  sposobem?
—  Przez zeznanie naocznego świadka, który cię 

widział wchodzącego do domu gry.
— Czy mam ci wyjaśnić, F ranciszku , ja k  uzy

skano to świadectwo przeciw tobie? — rzekła m a t
ka tonem gryzącym, którego tak  dobrze używać 
um iała.

— Teraz już  wiem, czemu lady L ester daw ała 
wczoraj i dzisiaj tak ie  długie posłuchanie ojcu 
swojej dawnej służącej i do czego tak  bardzo po
trzebow ała jego pomocy, użyła go na szpiegowa
nie własnego męża!

Sir Franciszek bezwiednie zacisnął pięści i by
stro patrząc w oczy żonie, rzekł głosem niskim  
i tak  stłumionym, że zaledwie można go było s ły 
szeć:

— Izabelo  Lester, czy to prawda?
Jakkolw iek lady L ester bardzo zbłądziła, nie

zaszła jednakże tak  daleko na drodze złego, aby 
fałszem pokrywać swą winę, odpowiedziała więc 
pewno, choć żywy rumieniec okrył je j twarz całą 
i szyję:

— Z upełna  prawda.
N a  wielkie zdziwienie Izabeli, mąż ani słowa 

nie odrzekł na to wyznanie. Spuścił głowę a ry 
sy jego stały  się nieruchome, ja k  marmurowe. N ie 
usprawiedliwiał się, nie robił je j żadnych wyrzu
tów, a to milczenie jego, drażniło ją  do najwyższe
go stopnia.

Śród gwałtownych wybuchów łkania , wyrzuciła 
potok oskarżeń, cały ów przymuszony spokój opu
ścił ją . Obrzuciła sir F ranciszka L ester gradem  
gorzkich wyrzutów skrzywdzonej żony.

— Z a  długo już  cierpiałam , dłużej cierpieć nie 
myślę —  w ołała w uniesieniu. — N ie ufasz mi, 
a więc i kochać mnie nie możesz! W rócę do tego, 
który mnie kocha, wierzy mi i ufa, do mego dobre
go, kochanego ojca. Uwolnię cię od siebie, m usi
my się rozstać!

—  I  rozstaniemy się — odpowiedział sir F ra n 
ciszek ta k  lodowatym tonem, że przeszył ja k  szty
le t serce Izabeli. W sta ł powoli i krokiem pe
wnym poszedł ku drzwiom, ale tu  zachwiał się na 
nogach i chwycił klam ki, ja k  człowiek pozbawio
ny wzroku.

Trw ało to chwilę tylko, poczem drzwi się za nim 
zamknęły, wyszedł.

Izabela  siedziała nieruchoma, tak  ja k  ją  zosta
wił, łzy przestały je j płynąć, cicha była i blada, 
ja k  posąg z m arm uru. M atka piorunow ała, obrzu
cając ją  szyderstwem i obelgami, ale mówiła, jak 
do m artwej.

W  końcu wyszła z pokoju. Skoro słudzy przy- 
szli zebrać nakrycie, znaleźli p an ią  siedzącą jeszcze 
na swojem miejscu, wpół na stole przechyloną, ale 
całkiem  bezprzytom ną i nieczułą.

Em ilia  W olforstan wezwana do nieszczęśliwej 
Izabeli, koiła jej boleść, zapom inając o przeciwno
ściach własnego losu. Od dwóch dni ju ż  trwała 
m aligna chorej, a o sir F ranciszku  żadnej nie było 
wiadomości. Jego  m niem ana wina niczem się obec
nie nie wydawała żonie w porównaniu z obawą, aby 
jej bezrozumne słowa nie zostały wzięte na seryo, 
aby się nie musieli rozłączyć. W krótce jednak 
obawa zam ieniła się w okropną pewność. Sir Fran
ciszek zawiadomił listownie ojca Izabeli, że zamia
rem jego je s t nie WTacać już  więcej do domu, któ
ry żona jego zajm uje, że cały je j m ajątek i część 
swojego przepisuje na jej imię, gdyż sięmusząroz
łączyć.

D arem nie stary, stroskany ojciec, widząc boleść 
córki, hamował słuszne swe oburzenie i starał się 
odwieść zięcia od tego; bronił spraw y Izabeli.

S ir F ranciszek był nieugięty.

( Dokończenie nastąpi.)

|  pi mml

Niedawno dzienniki doniosły, iż na firmamencie 
niebieskim, w dużej mgławicy w znaku Androme
dy, w której przez najsilniejsze teleskopy nic nie 
można było dostrzedz, nagle w ytrysła gwiazda sió
dmego rzędu o żółtem zabarwieniu. Niespodzia
nego tego przybysza astronomowie powitali z wiel
ką wrzawą i ja  go witam z radosnem  uczuciem, ja
ko iskierkę nowego św iatła, którego za wiele być 
nigdy nie może.

Gdyby wśród m rcku co głuszy prawdy, choć ich 
rąbki zajaśniały świetlaną sm ugą skarbów w nich 
zamkniętych; dałbym... wiele, bardzo wiele, dał
bym, ja k  mawiali nasi ojcowie, konia z rzędem, 
choć ani jednego włosa z grzywy jego nie posia
dam.

Niestety! darem na to ofiara.

B raku  serca i rozumu, braku wszelkich uczuć co 
człowieka po nad  zwierzęta wynoszą, niedawno 
mieliśmy dowód w gronie kilku rodzin wło
ściańskich, wygnanych z Poznańskiego i Przf  
byłych koleją do W arszaw y. A ż litość bra
ła  patrzeć na to biedactwo, smutne, zbie- 
dzone, przejęte trwogą, a jed n ak  posądzone o wro
gie zam iary dla wielkiego vaterlandu niemieckiego. 
Są wprawdzie dzienniki co ujm ując się za P°j 
krzywdzonymi, wypychanie tak ie  spokojnych łudzi 
nazyw ają bez ogródki barbarzyństwem , ale gł°s 
ich niknie wśród ogólnych oklasków złych i głu" 
pich, niewidzących dalej jak  koniec swego nosa.
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W  A nglii coraz częściej podnoszą się głosy p rze 
c iw  zbytniem u n ap ływ ow i niem ców, we F ra n cy i 
radziby icb spo jrzen iem , ja k  m otyla um ieścić na 
śpilce w m uzeum  s ta ro ży tn o śc i;' w H iszp an ii ta k  
im dokuczają, że w ielu ju ż  uciekło, d rudzy  do 
u c i e c z k i  z a b ie ra ją  się , a  w p rasie  i na zg rom adze
niach coraz groźniej przeciw  niem com  w ystę
pują.

W P ilźn ie , w baw ary i, n a  żąd an ie  niem ieckich  
żołnierzy, ab y  czescy po niem iecku rozm aw iali, 
odpowiedziano ta k im  naw ałem  kufli i b ó jk ą  z tąd  
powstałą, że k ilk u n a s tu  niem ców zo sta ło  rannych  
a kilku naw et ciężko. W e  Lw owie postanow iono 
nie prenum erow ać n a d a l czasopism  niem ieckich 
inum era najśw ieższe o trzym ane z B e rlin a  odesła
no z ośw iadczeniem , że p ien iądze abonentow e m u
szą ofiarować d la  ziom ków w ypędzonych z księz- 
twa.

K raków  oznak  niechęci żadnych  nie okazuje, 
a nawet przeciw nie, ośm dziesięciu inżynierów  i a r 
chitektów czystej k rw i austryaków , przybyłych 
z W iednia d la  p rzy jrzen ia  się s ta re j a rch itek tu rze  
Krakowa, p rzy jm ow ał z w ielką gościnnością iszczę- 
gólnem odznaczeniem .

N a dw orcu kolei pow ita li gości: kom ite t te c h n i
ków, delegaci ze Lw ow a i techn icy  innych m iast 
galicyjskich, zgrom adzeni licznie.

Przez ca ły  dzień przybyli podzieleni n a  g ru p y , 
zwiedzali osobliwości m iasta , podziw iając mnóstwo 
zabytków i ich p iękność n ieporów naną. P o  po łu 
dniu odbyto wycieczkę n a  K opiec K ościuszk i i na 
Bielany, a  w ieczorem  do wspólnej uczty  zasiad ło  
około dw ustu  osób.

Poniew aż m iód polski ja k o ś  gościom p rzy p ad ł 
bardzo do sm aku , a  i winko było dobre, toastów  
więc nie b rakow ało; z każdego w ypływ ało se tk i 
komplementów, grzecznostek , uprzejm ości, po
chwał, podziwów, przy  k tórych  ściskano się, w ró
żąc b ra te rs tw o  i zwyczajem niem ieckim  k lepano  
się po p lecach i ram ionach  n a  dowód, że b ra t nasz 
zawsze się da w pole w yprowadzić i chwycić ja k  
płotka n a  wTędkę przym ilenia.

P a n  Jó zef hr. Ł ub ieńsk i, red ak to r „In ży n iery i 
i budow nictw a” i p. F e lik s  W esołow ski spraw ę tę  
podjęli i we wniosku ściśle sform ułow anym  p rze d 
stawili T ow arzystw u pop ieran ia przem ysłu  i h a n 
dlu w P e te rsb u rg u , konieczność w yjednania u rz ą 
du, zabron ien ia  sp row adzania z zagran icy  cudzo
ziemskich dyrektorów  fabryk, inżynierów , tech n i
ków i robotników , i posługiw anie się w fab rykach  
wyłącznie poddanym i rossyjskim i i żeby ty lko t a 
kim wolno było  fab ryk i zak ładać.

P odanie to  zrobione jeszcze 28 K w ietn ia  b . r ., 
ma być podobno w jesien i poddane pod narad y  
ogólnego zeb ran ia  Tow arzystw a.

Zawsze to  je d n a k  dowód, że pragniem y o trz ą 
sać się z biedy i co m ożna robić, aby mniej by ła  
złośliwą. W idoczn ie  zapom nia ł o tern jed en  z oby
wateli ziem skich z L ubelsk iego , który żeniąc się 
i u rządzając dom, sprow adził za 9,000 rub li mebli 
z fabryk zagran icznych , ja k b y  u  nas b rak ło  równie 
dobrych ja k  w W ied n iu  fabrykantów .

W praw dzie w ydatek  choćby stu  tysięcy n a  spra- 
! trunki zagraniczne, k ra ju  nie zniszczy, ale boleść 

serce przenika n a  m yśl, że są je d n o stk i u nas i to 
tv klasie w ybitne za jm ującej m iejsce, k tó re  b rn ą  
przez życie z g łow ą ku  ziem i schyloną ja k  wół 
w jarzm ie lub n a  pastw isku  traw ę skubiący.

A le  zostawm y w spokojnem  przeżuw aniu  podo 
bnych tru tn i społecznych. P o jęc ie  solidarności 
i b ra te rs tw a  w zm aga się i zbliża do siebie n a j 
mniej p rzy jazne żywioły. W  chwili bowiem  go
szczenia wiedeńczyków wT K rakow ie, p a r ty a  gali- 
cyan złożona z 350 osób, u d a ła  się do B u d a -P esz- 
tu , zapoznać się z w ęgram i n a  w łasnym  ich  g ru n 
cie. P rzy jęc ie  było bardzo serdeczne. N a  całej 
lin ii kolei, grono jad ący ch  było n iezm iern ie o sten 
tacy jn ie  przyjm ow ane, a n a  dw orcu w P eszc ie  cze
kało  na pociąg  czterdzieści tysięcy  węgrów a  w tej 
liczbie wielu najw ybitn iejszych przedstaw icieli in- 
te ligencyi w ęgierskiej.

Z jazd y  ta k ie  ja k ż e  wielkim urokiem  przyśw ieca
j ą  pochodowi ludzkości w szrankach  życia do t a 
jem niczego zdążającego celu. B rzem ienne w ielką 
przyszłością, w radosnych okrzykach  z ty s iąc a  w y
dobytych piersi, są  ja k b y  przedśw item  nowego 
słońca, co w niedalekiej może przyszłości m a z a ja 
śnieć nad  św iatem  i z m rocznych wydobyć go cie
mności.

•4PIADOMOŚCI Z  KRAJU.

* * *  W y s t a w a  o g r o d n icza  urządzona zbiorowemi 
siłami kilku ludzi wytrwałej pracy i dobrej woli 
przedstawiła  się nam w całej świetności i śmiało rzec 
można przeszła nasze oczekiwania.

Nie brak  malkontentów zarzucających to  lub owo, 
ale podobnych mamy wszędzie poddostatkiem; lubią 
oni i oponować zapewnieniem, że widzieli rzeczy d u 
żo lepsze, my zaś odpowiemy im tylko: „a  więc z ró b 
cie lep ie j .”

Dla ludzi, którzy  in te resu ją  się żywro każdym n a j 
mniejszym objawem postępu  w k ra ju  naszym, w ysta
wa ogrodnicza s ta ła  się n ad e r  p rzy jem n^ n ie s p o d z ia n 
ką .  Podkreś lam y ostatni wyraz, bo ta k  j e s t  z wielu 
bardzo względów. Ogrodnictwo u nas j e s t  bardzo 
świeżym nabytk iem  a w przeciągu krótk iego czasu 
d ob ra  wola kilku specyalistów, dokonała ju ż  tak  wie
le, że dużo jeszcze po nich spodziewać się można.

Hodowla kwiatów i warzywa rozwinęła się świetnie 
w rękach  umiejętnie j ą  prowadzących, a nasiona, to 
setki tysięcy rub li  zatrzymanych w k ra ju ,  k tó re  do
tychczas zagranicę wywożono.

Szkoda wielka, że znaczne koszta  (podobno 7 ,000  
rubli)  wyłożone na urządzenie  wystawy, powróciły się 
z trudnością, o zyskach dla Towarzystwa ogrodnicze
go nie ma co i myśleć. Bo też pogoda stale nie dop i
sywała, deszcz i zimno zmieniały się naprzemian, p u 
bliczność, pomimo najszczerszych chęci nie zjawiła się 
ta k  licznie j a k  się spodziewano.

Ci zaś, k tórzy  niezrażeni słotą i zimnem zwiedzili 
wystawę, zachwycali się doborem kwiatów, pysznym 
układem bukietów i wiązanek, szczególniej firmy br .  
Hozerów, wspaniałą kolekcyą róż pp. Kaczyńskich, 
oraz pięknym kapeluszem-żardinierką.

Oryginalnym był widok kobierca z warzyw i ow o
ców grzędowych, a  oddział warzyw złożył dowodne 
świadectwo rozwoju i gruntownych podstaw racyi by 
tu  ogrodnictwa naszego, które przez długie la ta  leżąc 
odłogiem, obecnie rozwija się świetnie.

* * *  Jeneral-SOS. N auka kontrapunktu  w muzyce, 
podaje  nam wskazówki dotyczące jenerał-basu , a os

ta tn ia  rewizya san i ta rna  zaznajomiła nas z jenera ł-so -  
sem.

Co to jes t?  spy ta ją  Czytelniczki zdziwione tak  o ry 
ginalnym ty tu łem przyprawy, niezbędnej przy  każ
dym obiedzie.

Bestauracye, których specyalnością j e s t  rozpow sze
chnianie chorób żołądkowych, ka ta rów  kiszek, zap a 
leń i t.  po., p rep a ru ją  tłustą  podlewę, służącą do wszy
stkich potraw  i ta  właśnie nosi nazwę jene ra lnego  
sosu.

Zwiedzając te  podejrzane laboratorya, w k tó rych  
kucharze  pełnią rolę średniowiecznych alchemików, 
przyrządzających trucizny, komisya kazała powylewać 
cale naczynia jenerał-sosów. Każda z gospodyń zna
jących  się choć cokolwiek na kuchni, z trudnością  
uwierzy w istnienie podobnego szkaradzieństwa, a j e 
dnak  czyż można nie wierzyć, zwłaszcza w chwili, gdy 
truciciele vel res taura tow ie  zostali pociągnięci do 
odpowiedzialności na drodze sądowej.

* * *  Z d z ie jó w  p r z e m y s łu .  Nowy szwindel n ie 
miecki wchodzi w drogę naszym szewcom, którzy  
i tak  od la t  kilku narzeka ją  na ciężkie czasy. S pe
kulanci z nad Sprei założyli w W arszawie mechanicz
ną  fabrykę obuwia, k tó re  na tura ln ie ,  jak o  znacznie 
gorsze od wyrobów ręcznych, odznacza się taniością. 
Spodziewamy się jed n a k ,  że mało znajdzie się ła two
wiernych, k tórzy  na ten  figiel złapać się dadzą, w każ
dym razie jed n ak ,  nowość ja k o  nowość, obudzi za ję 
cie i przyniesie szkodę naszym rzemieślnikom.

Pocieszającym wobec tego j e s t  fakt ,  że kapeluszni- 
cy tu te js i  otrzymali w ostatnich czasach znaczne za
mówienia z cesarstwa.

J ak  je d n a k  nazwmć.postępek pewnego nowożeńca, 
k tó ry  sprowadził z zagranicy umeblow-anie wartujące 
9 ,000 rubli,  te raz  gdy mamy ta k  doskonale wyroby 
stolarskie i tap icerskie  w naszem mieście?

Osądźcie go panie, j a k  na to zasługuje .

Przypuszczamy, że w nietrwalości importowanych 
mebli znajdzie dla siebie karę ,  k tó ra  go nauczy, że 
nie wszystko co obce i zagraniczne najlepszem 
bywa.

* * *  Śm ie ch  dla  ł e z .  F ilan trop ijna  jednodniówka 
wyszła nareszcie po długiej zwłoce i p rezentuje  się 
dość pokaźnie j a k  na obecne smutne czasy, gdy o h u 
mor tak  trudno .  Ołówek Kraszewskiego, Andriollego, 
Kostrzewskiego, Wyczółkowskiego i Żmurki il lustruje  
j ą  wybornie, a w dziale li terackim oprócz humory
stów „Kolcowych” występują niektóre  zaszczytnie 
znane nazwiska.

List Pląskowskiego je s t  znakomity, a monolog Ko
tarbińskiego: „Od mojego g ra jk a ”, wybitnie się od 
znacza.

K rótko mówiąc, sympatyczne wydawnictwo p rzed 
stawia się wcale powabnie, posiada treść dosyć u ro 
zmaiconą, a szlachetny cel w jak im  zostało podjęte ,  
powinien zachęcić ogól do wykupienia j a k  największej 
liczby egzemplarzy.

Nieszczęśliwi pogorzelcy zawsze jeszcze wsparcia 
po trzebują ,  niedolę tych ludzi powiększy zbliżająca 
się zima; każdy więc grosz drogim je s t  nabytkiem; 
składajmy je  z ochotą, w Imię Boże!...

Jednodniówka ,,na pogorzelców” rozeszła się szero
ko, rezu lta t  pracy odpowiedział oczekiwaniom, niech 
więc i ta  druga ofiara ludzi umiejących odczuwać 
cierpienia bliźniego nie pójdzie na marne.

***  P is m a  pro w in cy o n a lf ie  chorujące na  anemię 
popadają  w nią z własnej wTiny, czego dowodem „G a
zeta Łom żyńska” obecnie ju ż  nieboszczka i „Lubel
sk a” nie przynosząca miastu i okolicy tych korzyści 
jakich od gazety wymagać i spodziewać się można.
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Pismo rozum nie prow adzone, je s t  dzisiaj p o trzeb ą  
każdego zak ą tk a  naszego k ra ju , a le pow inno te ż  za 
wsze pam iętać  o tem , że in teresom  je j  służy, że nie 
bezm yślnem  echem w arszaw skich dzienników , ale sa 
m odzielnym  organem  być mu sądzono.

Najw ym ow niejszym  dowodem tra fnego  po jęc ia  sw e
go przeznaczenia  s ta ł się „D ziennik  Ł ó d zk i” , re d a g o 
wany znakomicie, w alczący na każdym  k ro k u  z p rz e 
szkodam i ja k ie  ,,n iem iecka kolon ia” staw ia m u na 
drodze, a je d n a k  zawsze zw ycięzki. T rudności ja k ie  
ju ż  pokonał są o lbrzym ie, w y ra s ta ją  te ż  coraz nowe 
ja k  grzyby po deszczu; lecz w szystkie razem  w zięte 
po tęgu ją  ty lko  energ ię  k ierow ników  dzielnego organu, 
zam iast j ą  osłabić.

Obecnie oprócz a rtyku łów  bieżących, z k tó rych  
każdy zaw iera  zacną m yśl p rzew odn ią  i p e łen  je s t  
użytecznej tre śc i, dzienn ik  d ru k u je  m onografią ok o 
licznych m iast i m iasteczek.

Pom ysł to  w yborny, w inszujem y go red ak cy i, 
„cho ru jącym ” gazetkom  zalecam y do naśladow ania. 
Z am iast lepić  w iadomości z tego  co ju ż  nap isane, szu 
kajcie  ich u źród ła , będą  może m niej sensacyjne, ale 
w łasne.

W IADOM OŚCI Z Z A G R A N IC Y .

*** Kongres archeologiczny w raz z w ystaw ą o d 
był się we Lwowie dnia 9 bieżącego m iesiąca. Mowę 
pow italną wygłosił członek rad y , konserw ato r zab y t
ków starożytnych  h r . D zieduszycki.

Pouczającym  był św ietn ie rep rezen tow any  dział 
b ron i starodaw nej, ja k  rów nież działy  ozdób kościel
nych i m alow ideł, oraz p o rtre tó w  historycznych.

Z biór okazów z czasów przedh isto rycznych  zgrom a
dzony obficie, zaw ierał p rzedm io ty  w yjątkow o w ażne 
i dobrze zachow ano. W ykopaliska halick ie  św iadczą
ce o stan ie  k u ltu ry  w X II-ym  i X III-ym  stu leciu , za
liczone są  do osobnego działu. S tarodaw ne rękop i- 
smy i księgi, budziły  pow szechne za in teresow anie. 
I  słusznie, dziś w epoce-gorącpkow ej, pośpiesznej p r a 
cy, n iem ały  podziw  spraw ia o lbrzym ia, pow ażna k s ię 
ga, nad  k tó rą  niegdyś człowiek tra c ił życie. Tyle 
dzisiaj różnych książek  p rzybyw a, są pomiędzy niem i 
gorsze i lepsze , a le  na  owoc ta k  d ługiej, mrówczej 
p racy  nie stać  nas ju ż  obecnie.

N astępnego dn ia  po o tw arciu  wystaw y odbyła się 
wycieczka do B ohorodczan, gdzie w cerkw i m iejsco
wej zn a jd u je  się n a jp iękn ie jszy  ikonostas ga licy j
ski.

P rezesem  kongresu  obrano  D -ra  M ajera .

*** Ostrożność nie zawadzi. F ak tem  je s t ,  że 
każda z pań w racających  z zag ran icy , przew ozi 
z p rzyjem nością choćby najm niejszą k o n trab an d ę .

Ile  p rzy tem  c z e k a ją  n iepokoju  i trw ogi, o tem  k ro 
niki pisaćby można; przebyw szy je d n a k  to  wszystko, 
za następną by tnością znowu p o w tarza  eksperym en t 
p rzykry  i niebezpieczny,

Zbytecznem byłoby dodaw ać, o ile tego  rodzaju  
postępow anie uwłacza godności osob iste j, wiemy to  
dobrze, a jed n ak  wobec pokusy ostać się tru d n o .

Zaznaczamy ty lko, w form ie p rzestrog i, że jak iś  
dowcipny niemiec zaproponow ał swemu rządow i w a
żenie kob ie t przebyw ających granicę, co na jsk u tecz 
niej ma zapobiedz uciążliwym oględzinom i k o n tr a 
b an d z ie .

Czy nowy te n  środek  odpow ie oczekiwaniom , p rz y 
szłość nam  dow iedzie, m in isteryum  wzięło go pod  ro z 
w agę, a m y ostrzegam y...

Zaw szeć to  n ieładnie!

*** Przyjaciel Mickiewicza i Odyńca, sędziw y Do- 
m ejko, p rzybył do Lwowa, gdzie  m arszałek  k ra ju  Zy- 
blikiew icz przyjm ow ał go w ystaw nym  obiadem . W śród 
dobranego g rona w spółbiesiadników  znajdow ali się 
dw aj arcybiskupi: M oraw ski i Isakowicz; Sm olka, rek - 
torow ie un iw ersy te tu  i po litechn ik i, ks. K alinka , ks. 
Sem eneńko oraz k ilkanaście  innych w ybitniejszych 
osób.

P rzy  toaście w zniesionym  na cześć dosto jnego go
ścia, pan  m arszałek  w wymownych słowach podniósł 
jeg o  zasługi naukow e, głośne na  obydw óch pó łku lach . 
Po tem  przybyły  depu tacye  z m iasta  i tow arzystw  n a 
ukow ych.

W  kilku przem ow ach, w iceprezes K oła zab ra ł głos 
w kró tk ich  lecz głęboko odczutych i św ietn ie w ypo
wiedzianych frazesach, w im ien iu  lite rack ie j d rużyny , 
k tó ra  „n a  wieść o przybyciu  D om ejki do Lwow a, z a 
p rag n ę ła  złożyć mu ho łd  należny , pom na, że je j  ob o 
wiązkiem  je s t  uczcić w nim n iety lko  jed n eg o  z n a j
serdeczniejszych druhów  M ickiew icza, ale zarazem  za 
służonego pracow nika na polu  nauki i li te ra tu ry .

Głęboko w zruszony s ta rzec , dziękow ał całem  se r
cem za te  życzliwe objaw y ze strony  rodaków . „W ie rz 
cie mi, mówił, że każdy d ziesią tek  la t  p rzeży ty  na 
obczyźnie, nie oddala ł m nie od ziom ków, ale raczej 
do nich p rzy b liż a ł.”

Potem  pow iedział m iędzy innem i: „P o ezy a  w cale 
nie je s t  n iep rzy jac io łką  nauki, owszem stanow i je j  
na jp iękn ie jszą  ok rasę ; gdy sk ład a jąc  w W iln ie  eg za 
min na m ag istra , b ron iłem  pew nej tezy  m atem atycz- 
ne j, w je d n e j kieszeni frak a  m iałem  G etego, w d r u 
giej p ieśni O sjana .”

*** P o n ie w c z a s ie .  N iem ieckie pism a gan ią  zb io 
row e w ydalenia z Poznańsk iego  i z P ru s  zachodnich, 
ja k o  k ro k  „u rąga jący  praw u gościnności m iędzynaro 
dowej i podkopujący  podstaw y stosunków  pom iędzy 
zaprzy jaźn ionem i m ocarstw am i.”

Co do nas czyn ten  nazyw am y barbarzyństw em , bo 
tak iem  je s t  on w rzeczy sam ej. U w agi dzienników  
niem ieckich nic ju ż  nie pom ogą, chociażby w n a jo s trze j
szej form ie j e  w ypowiadano, dowcipnym je s t  za to  
postępek  g rona obyw ateli lwowskich, k tó rzy  p o stan o 
wili zaprzestać  p ren u m era ty  belle trystycznych  pism 
niem ieckich.

N um era najnow sze o trzym ane świeżo z B erlina  ode
słali napow ró t z k a r tą  korespondencyjną, w k tó re j 
ośw iadczają, że  p ien iądze  abonentow e m uszą o fiaro 
wać dla ziomków w ypędzonych z księztw a.

Ciekawa rzecz, czy niemcy p rzyznają  słuszność te j 
ofiary, k tó ra  odezw ie się na kieszeniach wydawców?

przy  cierpliw ości, pom ału , dzieci chętnem i staną się 
słuchaczam i i sam i się o nie dopom inać będą .

Józefowi Prokocimerowi w Bendzinie. Rozwią. 
zanie choć n ie ła tw e , ale bardzo  dob re .

OD REDAKCYI.

i ® 5 Tom ósmy pism Alberta 
W i lczy ń sk ieg o ,  za miesiąc 
Sierpień już wyszedł i obejmuje:

D ziecię niedoli i dziecię próżności.
Opowiadanie.

Wydawnictwo to. redakcya przeznaczy
ła na prem ium  nadzwyczajne dla swoicli 
prenumeratorów, obniżając dla nich cenę 
do minimum, bo do połowy ceny księgar
skiej.

Cena p renum eracy jna  pism Alberta Wilczyńskiego:

Dla prenumeratorów „Tygodnika Mód 
i Powieści*4 w Warszawie:

za tom kop. 60; za tomów 12 rs. 7 k. 20
w Cesarstwie i  na Prowincyi wraz Z prze

syłką pocztową: 
za tom kop. 70; za tomów 12 rs. 8 k. 40 

Dlanieprennmerującyeh „Tygodnika Mód 
i Powieści** w Warszawie: 

za tom rs. I k. 20; za tomów 12 rs. 14 k. 40 
w Cesarstwie i na Prowincyi wraz Z prze

syłką pocztową: 
za tom rs. 1 k. 30; za tomów 12 rs.13 k. 60 
Należność prenumeracyjną można wnosić 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, lub też 

za każdy tom oddzielnie.
Adres: J. K. Gfregorowicz, w Warsza

wie, Widok Nr 3.

ZAWIADOMIENIA.

Odpowiedzi od R edakcyi.

Panu Władysławowi Burza. W iersze nie m ogą 
być drukow ane.

Pani C. w W. N ajsum ienniej polecić możemy 
„Przyjaciela, D zieci” , k tó ry  n iezm iernie zbaw iennie 
wpływa na  swoich czytelników  i n iety lko popraw ia  
pod względem  m oralnym , ale zachęca do czy tan ia  
i obudzą pilność w nauce. Radzim y zaprow adzić czy
tan ie  głośne „P rzy jac ie la  D zieci” , ja k  to  w wielu 
m iejscach je s t  p rak tykow ane, a jes teśm y  pew ni, że

Mapa poglądow a K rólestw a Polskiego, ułożona przez 

pan ią  Jadw igę z Z akrzew skich W ójcicką, przedsta

w ia sposobem  poglądow ym  całe Królestw o Polskie, 

pod  w zględem etnograficznym , historycznym , rolnym, 

leśnym , górniczym , przem ysłow ym , komunikacyjnym, 

pod  względem  hodowli zw ierząt domowych, gospodar

stw a rybnego , sieci kolei żelaznych, ważniejszych dróg 

b itych  i hydrografii, z oznaczeniem  p u nk tu  spławnośoi 

rzek  w granicach K rólestw a znajdu jących  się. Cena 

je j  w opraw ie do zaw ieszenia na ścianie, wynosi rs. 15.

K S?* Do dzisiejszego N ru Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami.

fry .. . .  C.„.Cp. isa,r. R.a.t(0, .1. K, Kr̂ „»-|CŁ Wmwł| ctnM iit

Dodatek.



TygodniK Mod

Opis do N-iu 38.

Ubiory i rpboty. Dodatek do N-ru 38,1885 r
•'( !S S L L x  'U LU  X  L L L f  o ' U . U f l l l l .  t  n  12  . ? ? j . » ?  • \  .- ,  7

wi pude łeczko  te k tu ro w e  o k rą g łe ,  wy-  
> jS o S x > pch an e  włosiem i o bszy te  w szare  płc'- 
& $ S $ r  tno;  zw ierzchnie  p o k ry c ie  s tanow i r o -  

b o ta  d ru to w a  z ko lorow ej  włóczki,  w 
g S Z S x r  k tó r ą  m ożna  z ła twością  w pinać  szp i lk i  
2 3 5 5 5 5 5  podw ójne ,  n a  niej widzimy p rz y tw ie r -

(Dokończenie.)

U. 8 - 1 5 -  Koronki ro b io n e  na  k lo c  
kach .

6 "• ć ? 7 jT i  * • • J c77oT -

N. 1. Koronka haftowana na tiulu. Patrz ryc. 35.

N, 2. Sukienka z długim stanikiem,
K. 3. Sukieneczka z kaftaniczkiem.

P o d a jem y  k i lk a  wzorów k o ro n e k ,  k tó r e  
odpowiednio do czego są  p rzeznaczone ,  m o 
żna ro b ić  z nici z łotej,  s r e b rn e j ,  b ia łe j  lub  
kolorowej (D .  M . C. N . 5 0 ) ;  n a p ię c ie  de
seniu da jem y n a  o d dz ie lnych  ry c in ach ,

N. 16. Podstawka do z e g a rk a .  M oza j-  
k a  leśna.

P o t rz e b a  na jp ie rw  p rzy g o to w ać  k a w a łe k  
tekturki  w fo rm ie  wskazanej  na  ry c .  1 6 ,

dzouą m a leń k ą  poduszeczkę  do ig ie ł  i szp i lek ,  u -  
szytą  z k o lo row ego  a t la s u ,  ozdobioną  h a f te m  z ło 
ty m , do k tó re g o  deseń p rz e d s ta w ia  ryc .  1 9 .  K o n 
tu ry  i wąsy wyszy te  zlot) m sz nureczk iem , m uszk i  
i ś ro d e k  liści h a f to w a n e  n i tk ą  zło tą .  B oki  podusz
ki  p o k ry te  podw ójną  bufą  a t la s o w ą ,  p rzedz ie loną  
sz laczk iem  h a f tow anym  n a  oddz ie lnym  p as k u ,  oszy- 
t y m  boroneczką .

N. 4. Suknia z dłu
gą tuniką. Patrz r, 

19 w N. 37.

N. 5. Sukienka z vete- 
m ent dla panienki lat 
12—14. Patrz ryc. 22 i 25.

a wielkości  stosownej  do z e g a r 
ka  d am sk ie g o  lu b  męzkiego .  Ś ro 
dek  p o k ry w a  się a k s a m i te m  k o 
lo row ym , brzegi  o tacza  m oza jk a  
z nasion i szyszek leśnych.  T e n  
rodzaj  rob o ty  znany  już od la t  
k i lku  czy te ln iczkom  T y g o d n ik a  
M ód ,  n ie  b ęd z iem y  więc p o w ta 
rzać  szczegółów, do d am y  ty lko ,  
że  skończoną m ozajkę  t r z e b a  dla 
trw ałośc i  poc iągnąć  b ez b a rw n y m  
lak ie rem .

N. 17. Suknia z p lisow aną 
spódnicą .  K r ó j  s ta n ik a  p o d łu g  

ry c .  42  w N .  2 2 .

U szy ta  z zefiru  w pasy  sz e r 
sze i węższe ko loru  ponsow ego  
i n ieb iesk iego ;  spódnica  pliso
wana wokoło, z a m ia s t  d r a p e ry i  
ma p rzyp ię tą  szarfę ,  z łożoną z 
końców 3 8 cen t .  s ze rok ich ,  8 9 
d ług ich  i z pukli 55  cent .  d łu 
g ich .  S tan ik  dopasow any  p od ług  
powyżej w skazanego  kroju ,  obci-  
śnięty je s t  pask iem  5 cent. Sze
ro k im .

N. 18 i 19. Poduszeczka na 
toaletę .  H a f t  zlo tem.

Podstaw ę  po d u s te ezk i  s tano-K. 6. Stanik garnirow any koronką. K. 7. Stanik z baskiną yyyciątą w patki.



N. 16. Podkładka 
do zegarka. Mozaj- 

k a  leśna.

ażurowe, ktdre u do- 
lu spódnicy i przy 
fartuszkowe podpię
tej tunice liczą po 
32 cent. szerokości. 
Tylne bryty  ściśle 
sfaldowane w górze 
spadają g ł a d k o ,  
przedni b ry t tuniki 

82 cent. długi, z 
boków fałduje się 
i podpina do g ó 
ry podług ryc. 3 7. 
S t a n i k  z k ró tką

N. 17. Suknia z plisow aną spódnicą.

N. 18. Poduszeczka na toaletę. H aft złotem ,

N. 21. K apo tka  koronkow a, 
w N. 37-

P a trz  ryc. 10

N. 19. H aft złotem , do ryc. 18.

sek i otacza b rzeg i przednich 
części, sfałdowanych podług 
ryc. 2 9 . Ż abot układa się 
z przym arszczonych końców 
po 2 4 cent. d ługich  i 6 4 
szerokich, danych z cienkie
go haftow anego tiu lu  i spię
tych kokardą  z wstążki dese
niowej, 3 cent. szerokiej.

N . 30. Kołnierz z kam i
zelkowym żabotem .

K ołnierz wykładany, 1 0 c. 
szeroki, z ponsowego aksam i
tu , p o d s z y t y  
b iałą m ateryą, 
ma z przodu do
daną część kam i
zelkową aksam i

tną, 18 cent. długą, w górze 12 cent. szeroką, 
do dołu szpiczasto zwężoną, oszytą wokoło k o 
ronką 9 cent. szeroką. K okardka z atlasowej 
wstążki, 3 cent. szerokiej. P rzyozdob ien ie 'sta 
nowi wązki złoty sutasz naszyty rzędam i.

N . 31 —34. Kapelusze dla dzieci.
N. 31. Kapelusz okrągły  Z wysoką głów ką,

Pasonik z żółtawej słomki z głów ką l 8 
cent. wysoką, ma rondko z przodu 6, z ty łu  
4 cent. szerokie, podszyte fałdow aną m ate
ryą. Duży bukiet polnych kwiatów po d ło 
żony puklam i z wstążki ottoman.

N . 32. Kapelusik z Wygiętem rondkiem .

Pleciony z cieniutkiej jaBno popielatej słom- 
k i, ma rondko 7 cent. szerokie 
nad czołem w ząb wygięte 
podszyte różowym a t ł a s e m .
Zwierzchnie przybranie s ta 
nowi popielata koronka i r ó 
żowa deseniowa wstążka; z bo
ku k itka  popielatych piórek.

N. 36. Suknia z podwiniętą
draperyą. P a trz  ryc. 20 w 

N . 3 7.

N. 22. Suknia z v e tem en t dla p an ien 
k i la t 12—14. P a trz  ryc. 5 i 25.

N. 20. W ykonanie m ozajki wschodniej, do ryc. 18 w N. 37.

Spódnica z c ie 
mno wiśniowej sa- 
tynki, zaplisowa- 
na w szerokie fał
dy, ma w odstępie 
4 cent. od dołu 
naszytą plisę z de
seniowej etam iny, 
1 0 cent. szeroką, 
otoczoną z brze
gów w y p u s t k ą

JN. 28. W yszycie ściegiem  krzyżow anym  do ryc. 9
w N. 37.

N. 24. W yszycie ściegiem  podw ój
n ie  krzyżowanym  do r. 9 w N. 37.

N. 25. W skazanie kroju  
ve tem en t do ryc, 5 P22.

baskiną, p rzybrany  wązkiemi szlaka- 
mi; przy stojącym  kołnierzyku i rę.
kawach kokardy z kolorowej wstążki 

N  29. Kołnierz i żabot z haftem
złotym .

N. 12 15. K oroneczki i wszywki rob ione  ręcznie 
n a  klockach. P a trz  ryc . 8 do 11.

N. 8—10. Deseń i rozliczenie klocków do koron
k i ryc. 12—14.

N . 21. Kapotka koronkowa. P a trz  ryc. 10 w N, 3 7.
Pokry ta  jest tiulem  koronkowym koloru crem e; rondko 

odstające od dołu, pokryte m arszczonym ponsowym aksa
m item; na wierzchu rondka przypięty bukiet róż, traw  i 
liści; do wiązania pod brodą dane szerokie bryty  koronkowe.

N . 27 i 37. Suknia Z fałdowaną spódnicą.

Ryciny 27 i 37 przedstawiają z przodu i z ty 
łu  suknię z etam iny, przerabianej w pasy

N. 11. N apięcie d ese 
n iu  do ryc. 15.

Pasek  otaczający 
szyję liczy 5 cent. 
szerokości a 3 3 d łu 
gości, wycięty z kan 
wy de congtcs i ku 
przodowi m a doda
ne oddzielne kaw ał
ki kanwy 2 0 cent. 
szerokie, z jednego 
b r z e g u  po 17, z 
d rugiego po 10 c. 
długie. S z e r o k i  
szlak haftowany zło
tem , przykryw a pa-



z g r a n a to w e g o  a k s a m i t y  2 cent.  
s z e ro k ą .  S tan ik  b aw e tow y  i d r a -  
p e ry a  rów nież  z e ta m in y  dese
n iow ej.  W y m i a r  d ra p e ry i  d a 
liśmy n a  ryc .  2 0  w N. 3 7; b r y t  
a  w skazu je  połowę k ró tk ie g o  
p rzedn iego  upięcia ,  s f a łd o w an e -  
go  zarów no z b oków  jak  u g ó 
ry  i p rz y sz y te g o  wpro9t n a  s u 
kni.  G ó rn y  b rzeg  ty lnego  b r y -  
t a  b, j e s t  na jp ie rw  od 1 do 
gw iazdk i  z łączony  z bocznym  
b rz e g ie m  p rzo d u ,  poczem p o z o 
s ta łą  szerokość  fa łd u je  się i p r z y 
szywa do do lnego  b rz e g u  s t a n i 
k a .  N ak o n ie c  b r y t  s k ła d a  się 
p o d łu g  l inii  k ro p k o w a n e j  p a s u 
jąc  d w u k ro p k ie m  do  d w u k ro p k a ,  
podw ija  do g ó ry ,  a 93  cen t .  d łu 
gi b r z e g  boczny, p o d łu g  l in i jk i  
c ienkie j  proste j ;  m arszczy  się na  
G cent .  sz e roką  ponsow ą ak sa -

N. 27. P l e c y  do  ry c .  37.

N. 28. L e w a  s t r o n a  fa łd  u ło ż o 
n y c h  z  ty lnego  b r y t a .  do  ry c .  8 

w  N .  37.

m i tk ę  i ró w n ie  szeroką  g r a n a t o 
wą w stążkę,  zo s taw ia jąc  n a g ł ó 
w ek  p rzyszy ty  n a  b a s k in ie  p la c 
ków, p o d łu g  ryc .  3 6 .  K ońce 
w stążk i  i a k s a m i tk i  zw iązane są  
w d łu g ą  k o k a rd ę .

N. 39. Szlak śc ieg iem  k rzyży 
kow ym  i s tę bnow anym .

Szlak  p rz e d s ta w io n y  n a  ryc .  
39 tem  się różni  o d in n y c h ,  i ż m a  
całe  tło z a k ry te  wyszyciem, a 
deseń s tanow ią  pozos taw ione  p o 
d ług  r y su n k u  m iejsca puste .

Przepisy gospodarskie.

Pieczarki marynowane.

N a z b ie r a ć  p ie c z a re k  m ałych,  
zam kn ię tych  jeszcze ,  sk ó rk ę  z 
nich f lane lą  zupełnie  ze trzeć ,  p o 
tem  c ienk im  p ła tk iem  z p ia sku  
dobrze  oczyścić,  k o rzonk i  p o o b 
c inać  do równości z p iecza rk am i .



W z ią ó  ry n k ę  wcale n ieu
żyw aną ,  włożyć w nią  p i e 
czark i ,  wsypać p iep rzu ,  
a ng ie lsk ie go  ziela ,  im b iru  
w kaw ałk i  k ra janego , goź
dz ików , g a ik i  m uszka to ło 
wej, w szystk iego w pro-  
porcyi  do ilości p ieczarek ,  
a le  n ie  p rzesa d zać  k o rze
niami, bo s t rac i łyby  sm ak  
właściwy. T a k  p rz y p ra 
wione postaw ić  n a  w ę
g lach ;  g d y  z s ieb ie  sok 
puszczą, często je  strząsać  
i ta k  d ługo  n as tęp n ie  g o 
tować, aż  pó k i  soku,  k t ó 
ry z siebie  puśc i ły ,  napo-  
w ró t  w s ieb ie  nie 
w ciągną.  M ióć  o- 
ce t  p rzygotow any;  
g d y  p ieczark i  go to 

we, ocet  gorący  wlać na  nie  i p a rę  razy  zago to 
wać. Po  dope łn ien iu  tego  w szystk iego  p rz y k ry ć  |  
j e  f lanelą  aby  pod  nią wystyg ły ,  po w ys tudzeniu  * 
k łaść  w słoiki,  p rz y k ry ć  liśćmi b o bkow em i  i za
lać  octem t a k ,  ab y  górow ał.

N. 29. K ołnierz z żabo
tem  zdobny haftem  złotem.

po d e n k u ,  n a la ć  t r o c h ę  o- 
liwy a  t a  b ro n i  od  pleśni.

Zachowanie grzybów 
suszonych od robactwa.

G rzy b y  n a jp r z ó d  t r z e b a  
d obrze  osuszyć ,  po tem  śc ią
g n ą ć  z n ic i ,  dno  sło ja  p o 
t r z ą sn ą ć  suc hą  solą  i k i lką  
z ia rn ek  p ie p rz u ,  u k ła d a ć  w ars tw ą 
g rzy b y ,  n a  to p o t rz ą sn ą ć  znowu 
so lą  i p ie p rz e m ,  i tuk  n a p r z e -  

mian ,  p ó k i  się nie  u ło 
żą, p o te m  p rzech o w ać  
w s u c h e m  miejscu .  
C hcąc  ich u ż j ć ,  z a p a 
rza ją  s i ę n a jp r z ó d  w r z ą 
cą  w odą ,  ab y  nie by ły  
z b y t  kw aśne.  T o  sam o  
da  się zas tosow ać i do 
innego  g a tu n k u  suszo- 
nych  grzybów .

i  \ ś
U waga. U k ła d a ją c  

wszelkie  g r z y b y  do so-

N. 30. Kołnierz 
z żabotem  kam i

zelkowym.

Kapelusze d la dzieci.
N. 31. K apelusz  o- K. 32. K apelusz z rondk iem  wygiętem . K. 34. K apelusz
k rąg ły  ze szp iczastą  z szerok iem  ro n -

g łó w k ą . K. 33. K apelusz z w ysoką g łó w k ą . dem

mm

jN. 35. W ykonanie ha ftu  na  koronce rye. 1

: w m

tiL lSl®
N. 3(1. Suknia z podw iniętą d raperyą i P a trz  ryc 

20 w N. 37.

Pieczarki solone.

N. 38. Przycisk .

J e ś l i  są większe, 
to  je poprzekraw aó , 
mniejsze zaś całe: 
o b c i ą g n ą w s z y  
w przód  ze  s k ó r k i ,  
s o l i ć ja k ry d z e ,  prze- 
sypu jąc  cebulą s ie 
k a n ą  i p iep rzem , 
s ta te k ,  w j a k im  się 
u k ła d a ją  dopełnić,  
p r z y k ry ć  denk iem  i 
kam ien iem  przy ło
żyć;  wierzch o b w ią 
z ać  pęcherzem  i t r z y 
m a ć  w ch łodnem  a 
suchem  m i e j s c u .  
T a k ie  p ieczark i  są 
w yborne  do p o t raw  
m ięsnych .  M ożna  
a  wierzch ,  c h o c ia ż

N. 37. Suknia z fałdow aną spódnicą. P a trz  ryc. 27

len ia  lub  m a r y 
now ania ,  należy 
je u k ład ać  t a k ,  
ja k  ro sn ą .  T y m  
sposobem  s o l ą  
się gąski  c h rz ą 
szcze. T e  o s ta t 
nie  należy p o 
przednio moczyć 
przez dwa dni 
w zimnej  wodzie, 
odmieniając ją 
codziennie; p o 
tem  poobrzynac  
i uk ładać  p rz e 
sypując solą. U -  
żywają się t a k  
jak  rydze.

N. 39. Szlak wyszyty ściegiem  krzyżykowyn
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